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Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo­
na w  n a g łó w k u  Gazety Narodowej.

Uprasza się Szanownych Prenumeratorów, 
żeby z uwagi na potrzebę sporządzenia nowych 
adresów, wcześnie przedpłatę nadesłać raczyli.

L w ów  27. grudnia.
Gisza świąteczna złagodziła cokolwiek o b a ­

wy  w o j e n n e ,  wszystkie pisma bowiem wysila­
ły się we wstępnych artyknłach świątecznych na 
dowodzenia, że pokój powinien być otrzymany. 
Dowody te  słabnieją jednak w obec faktów zbro­
jenia się, o których zewsząd donoszą.

Główna nadzieja utrzymania pokojn spoczy­
wa jak dotąd tak i nadal na miłości pokoju cesa- 
rsa Wilhelma. Powtarzają sobie, ie  Moltke npe- 
wniał w prywatnej rozmowie deputowanych, iż 
dopóki cesarz tyje, wojny nie będzie, głębszą zaś 
pewność pokojn odnoszą do większego zbliżenia się 
Bosji do Niemiec, którą wiadomy komunikat 
Prawit. W iestnika  zainangnrował.

Journal des Debats zamieszcza depeszę z 
Berlina, donoszącą, ie  zbliżenie się Rosji do Nie­
miec jest tak ścisłe, jakiem dotychczas nigdy je ­
szcze nie było. Austrja ma być z tego porozumie- 
nia zupełnie wykluczoną. Dowodzi tego okoli­
czność, że pisma rosyjskie wstrzymują się teraz 
całkiem od wycieczek przeciw Niemcom, podczas 
gdy wylew&ją. swą żółć na far. Kaluokiego i 
Austrję za jej zachowanie się w sprawie bułgar­
skiej. Journal des Debata wnosi s ia d , ie  Basja 
Otrzymał* od Niemiec carte wanche  w sprawie 
bułgarskiej, i ie  jeśli Anstrja wystąpi tu prze­
ciw polityce rosyjskiej, to nezyui to na własną 
rękę i nie będzie mogła liczyć na pomoc Nie­
miec. Ściślejsze porozumienie Rosji z Niemcami 
złagodziło więc obawy wojenne, i chociaż nikt nie 
wie, jak ostatecznie sprawa bnłgarska będzie roz­
wiązaną, oczekują przecież wszyscy rozwiązania 
pokojowego.

Taką je s t podstawa nadziei pokojowych, jak 
widać dosyć krncha, nietylko ze względu na po­
deszły wiek gasnącego z dniem każdym cesarza 
Niemiec, lecz i na to, że losy Rosji trzyma dziś 
w swym ręku B&m car, ua którego stan umysłu i 
konsekwencję działania nikt nie może liczyć.

Cokolwiekbądź, ten zwrot polityki ku ści­
ślejszemu sojuszowi rosyjsko-niemieckiemu wywarł 
swój wpływ. Neue fr. Presse, która dotąd grzała 
politykę austrjacką do jak największej stauowczo- 
ści w sprawie bnłg#J8̂ '0j i nie oszczędzała słów 
cierpkich hr. Kalnokiemu, zaczyna teraz jęczeć i 
ekomleć na tem at abdykacji* mocarstwowego sta­
nowiska Anstro-W ęgier w sprawie wschodniej, by­
le tylko nie narażać się na wojnę bez Niemiec i 
utrzymać pokój. Uboleffa uad rozczarowaniem, 
które spotkało Enropę, budnjącą tak wielkie na­
dzieje pokojowe na anstrjacko-niemieckim sojuszu,

uran
i tak kończy: „Przyszłość zależy w znacznej czę­
ści od postanowienia naszych mężów stanu. Otóż, 
czy położenie nasze wobec sprawy bułgarskiej, 
jest w istocie takiem, że wymaga kategorycznie, 
abyśmy w obronie jego stawili całą naszą egzy­
stencję? Niewątpliwie mamy na Wschodzie wa­
żne i dla rozwoju przyszłości naszej rozstrzygają­
ce interesa; lecz czy są one w istocie najwię- 
kszemi i najważniejszemi, których nam bronić 
wypada ? Tak a nie inaczej mnsimy sobie posta­
wić pytanie, a okoliczność że po stronie, po któ- 
rejśmy stanęli, jest prawo i sympatja Indów, nie 
powinna nas alterować w trzeźwem rozpatrzenia 
sprawy.*

W innym artykule tego samego świąteczue- 
go numeru maluje zresztą Neue fr . Presse z fan­
tazją i odwagą semicką wszystkie ekonomiczne i 
pieniężne okropności wojny — zdajo się więc, że 
tak jak dawniej tak i ieraz wpływa na jej zapa­
trywania — Berlin. A że tam zatrąbiono do od­
wrotu, więc i ona chce już poświęcić Bułgarję, 
byle tylko zostać pod ochroną pikielhauby n ie­
mieckiej.

Czy jednak nawet i taka abnegacja uchro­
niłaby Austrję od wojny? Wielkie to pytanie. 
Zdaje się, że w Petersburgu rozstrzygnięto jnż dawno 
sprawę wojny i pokoju, i olbrzymierni zbrojeniami 
przygotowują 9ię świadomie do chwili stanowczej.
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O zbrojeniu się Rosji przynosi Kreuzetg. 
ponowną wiadomość, tej mianowicie treści, że w 
p o ł u d n i o w e j  R o s j i  g o t u j ą  s i ę  n a  
k a m p a n i ę  w i o s e n n ą .  W Odessie, w Kry­
mie, w Besarabii i w zakaukazkich prowincjach, 
gromadzą broń i żywność; tak samo też troszczą 
się o konie dla arty lerji. W Polsce i na Litwie 
zbrojenia się nie wpadają tak w oko, ponieważ 
tamtejsza arm ia w sile 150.000 żołnierza, która 
przez zwołanie rezerw do tygodnia może być pod­
niesioną na 300.000, ma być uważaną jako po­
krywka zbrojeń w dalszych guberniach państwa. 
W samej Warszawie stoi dziś okrągło 25.000 
żołnierza, tj. dywizja gwardji z piechotą i ka- 
walerją.

T a j e m n i c z a s p r a w a  zabicia, zranie­
nia czy znieważenia pełnomocnika wojskowego 
Niemiec podpułkownika Villanme w Petersburgu, 
jest dotąd nie wyjaśnioną. Nordd. Allg. Ztg. 
wystąpiła wprawdzie z wyrazami oburzenia na 
dzienniki rozsiewające tak potworne pogłoski, 
lecz faktu wprost nie zanegowała, ani nie wyja­
śniła, co na nim jest prawdy, i tembardziej 
utrwaliła wiadomość, że car dopuścił się jakiegoś 
gwałtownego czynu.

Potsdamcr Nachrichten, które pierwsze tę 
wiadomość w świat puściły, a wychodzą w miej­
sca, gdzie mieszka rodzina podp. Yillanme, zarę­
czają ponownie, że pogłoska ta  jes t niezbitą, i że 
„żadna gazeta jej zaprzeczyć nie może*.

„Szczególną jest rzeczą — pisze jedna z ga­
zet berlińskich — że pojawienie się tej wieści 
zeszło się z wyjazdem ambasadora niemieckiego 
z Petersburga. Nadto uderzyło to bardzo, że na 
początku bieżącego tygodnia dość długą wizytę 
oddał minister wojny w tutejszej ambasadzie ro­
syjskiej*.

Trzeba więc czekać dalszych rewelacyj w 
sprawie, która będzie oczywiście jak najtroskliwiej 
ukrywaną.

O c a r z e  A l e k s a n d r z e  III, otrzymał 
Pester Lloyd  nastęnnjące doniesienie z Berlina: 
„Z Wiednia rozeszła się sensacyjna wiadomość 
o stanie nmysłn cara Aleksandra, która mimo swej 
romantycznej okrasy także i w naszych poważnych 
kołach politycznych wywołała wielkie wrażenie. 
Jnż od tygodnia, zwłaszcza od ostatnich łowów 
dworskich, na których gośćmi cesarza Wilhelma 
byli w. książę Włodzimierz i ks. Ludwik bawar­
ski, zajmywały się najwyższe sfery doniesieniami 
o zmianie, jaka zaszła w całej istocie cara. Nie 
wchodzimy w to, czy Aleksander I I I , którego kula 
zgładziła młodego hr. Reuterna, w napadzie sza­
le istwa targnął się także na osobę żony swojej, ale

nie podlega wątpliwości, że w czasie onych łowów 1 
usposobienie cara było przedmiotem żywej dyskusji 
między cesarzem Wilhelmem a w. księciem W ło­
dzimierzem. Faktem jest udowodnionym, że Ale­
ksander III. npiora nihilizmu dawno już nie wi­
dzi w warstwach Indu, lecz jedynie na dworze, 
w łonie licznej swej rodziny. Ogarnęła go więc 
trwoga przed zamachem stanu, a ta  obawa ucie­
leśniła się w nim do tego stopnia, że z wyjątkiem 
carowej i dzieci w każdym ze swoich krewnych 
wietrzy wroga politycznego*.

R o s y j s k i  m i n i s t e r  f i n a n s ó w  Bon- 
ge otrzymał dymisję. Dymisja ta zdaje się zna­
mionować niezadowolenie dwom, że się usiłowania 
zaciągnięcia pożyczki tak w Berlinie, jak w Pa­
ryża nie udały.

jak za czasów Eichhofa, Kiibecka i Plenera ojca, 
czy też jak za Pretisa, oglądać się za nowymi 
sojusznikami finansowymi, dla ocalenia finansowo- 
politycznej przyszłości Austrji. Węgry jednak 
nie mają wyboru. Popadną jeszcze głębiej w nie­
wolę rotszyldowską. Nowy ten chabrus ocali mo­
że ministerjnm Tiszy, ale Węgry z pewnością 
zrujnuje*.

U s t ą p i e n i e  l o r d a  C h u r c h i l l a  
z nrzędn kanclerza skarbn Wielkiej Brytanii, wy­
wołało wielką wrzawę w sferach politycznych. 
Lord jest bardzo popularnym , był głównym o- 
brońcą rządu w Izbie gmin, i dlatego ubytek jego 
z gabinetu Salisburego, staje się niemałym cio­
sem dla torysowskiego ministerstwa:

Liczne głosy dzienników angielskich w tej 
sprawie zaprzeczają, ażeby powodem ustąpienia 
Churchilla miało być tylko niezgadzanie się na 
zbyt wysokie pozycje preliminarza w zakresie wy­
datków na wojsko i marynarkę. Obecnie twierdzą, 
że nieporozumienia między Churchillem a innymi 
członkami gabinetu, trwały już od dłuższego cza­
su i że powód do nstąpienia dały różnice w 
sprawie egipskiej i irlandzkiej. Morningpost 
upewnia wprawdzie, że nstąpienie Churchilla nie 
stoi w żadnym związkn z polityką zewnętrzną 
gabinetu W. Brytanii, lecz cokolwiekbądź jestto 
niezawodnie wypadek, który osłabił znaczenie gabi­
netu Salisbury’ego na zewnątrz i może wpłynąć 
na osłabienie stanowiska, które gabinet ten zajął 
w sprawie wschodniej.

Paryska Liberte wprowadza ustąpienie 
Churchilla w związek z najnowszem zbliżeniem 
się Rosji do Niemiec. „Bismark — mówi L iberii 
— zbliżył się do Rosji, bo nie chce wojny i dla­
tego odłączył aię od Salisbury’ego“.

Lord Salisbury udał się do Hartingtona, ba­
wiącego w Rzymie, ażeby go skłonić do przyjęcia 
teki w ministerstwie. Idzie nawet tak daleko, jak 
zapewniają, że gotów mu ustąpić przewodnictwa 
w gabinecie, byle go tylko wzmocnić i kierunek 
dzisiejszy polityczny utrzymać. Hartington miał 
dziś przybyć do Londynu.

Gotuje się n o w y  c H b r n s ,  tym razem 
przeciw skarbowi austrjackiemu i węgierskiemu 
wymierzony. Do r. 1873 grapa rotszyldowską gnę­
biła monopolem swoim rząd i świat handlowy. 
Około r. 1875 otrzymała jednak możną rywalkę 
w Bodencreditanstalt, wyratowanej z krachn i do­
skonale zreorganizowanej przez ministra Pretisa, 
na czem zwłaszcza skarb anstrjacki dobrze wy­
chodził.

Obecnie wzmocnił się Landerbank, a TJnion- 
bank, zreorganizowawszy się, oświadczył się go­
towym podejmować choćby największe interesa 
i wysłał reprezentanta do Pesztu. Przerażony 
Salamon Albert I. wziął się tedy na sposób, aby 
pokonać nowych rywali: sprzymierzył się po cichu 
z Bodencreditanstalt. P olitik  pisze:

„Dla handlowego świata austro-węgierskiego 
jest zlanie się grapy Bodencreditanstalt z grupą 
rotszyldowską ciosem ciężkim, który jednak nie 
mniej szkodliwie da się uczuć obu ministerom 
skarbn — ale ani z prawnego, ani z ku­
pieckiego stanowiska nic nie można zarzucić temn 
złanin się, i tylko przeraża tajemnica i bezwzglę­
dność, z jakiemi ono dokonane zostało. Hr. Sza- 
pary mnsi być zapewne w położeniu człowieka, 
czującego już stryczek na szyi, a i P- Dana 
jewskiemn niezawodnie w uszach zadzwoniło na 
wiadomość o tym fakcie. P. Dunajewski będzie 
się mnsiał zastanowić, czy ma się państwo na 
nowo oddać w niewolę wielkiej lidze finansowej,

Budapester Corresp. donosi: „Niedawno te­
mn zapytał anstrjacki minister skarbu p. Duna­
jewski, czy rząd węgierski jeszcze i obecnie przy 
wniosku rozwiązania sprawy n a f t o w e j  w 
ten sposób, aby surowiec naftowy bez cła do de- 
stylarni wnrowadzano, a dopiero rafinowaną naftę 
przy wywozie z destylarni oclono, czyli względnie 
opodatkowywano — obstawać zamyśla, i na tej 
podstawie corychlej rokowania nanowo podjąć ze­
chce. Rząd węgierski odpowiedział natychmiast, 
że z całą ochotą gotów, choćby nstnie, podjąć ro­
kowania w tym dnchn.

Ministrowin Tisza i Szapary jadą po świę­
tach do Wiednia, i przy tej sposobności rokować 
będą ze swymi kolegami anstrjackimi w sprawach 
n g o d o w y c h * .

Rumuński minister S t o n r d z a  ma jutro we 
wtorek przybyć do Pesztu.

Z P o z n a ń s k i e g o  donoszą, że świeżo 
nabył rząd majątek Zodyń w powiecie babimoj- 
skim na terminie licytacyjnym za 307.000 marek.

Sprawa bułgarska,
Depntacja bułgarska zmieniła swój program 

podróży. Zamiast do Paryża wyjechała do Lon­
dynu, zobaczywszy się poprzód z księciem Batten- 
bergskim.

Neue Freie Presse otrzymuje w tej sprawm 
z Kolonii pod dn. 24. bm. następujący telegram :

„Bułgarscy delegaci Greków i Kalczew, któ­
rzy odprowadzili wczoraj ks. Aleksandra Batten- 
berga do Frankfnrtn, powrócili tn ztamtąd tego 
samego dnia wieczorem. Dziś przed południem 
zwidzili razem z p. Demitrowem osobliwości m ia­
sta, a doczekawszy się powrotn Stoiłowa z Darm- 
sztadtn, odjechali o godz. 1 min. 13 do Londynu.*

Pod dniem 24. b. m. 7 godz. wieczorem 
otrzymała Nowa Presse z Sofii następujący tele­
gram : „Rozprawę w sprawie buntu kadetów podjęto 
na nowo o godzinie 3 popołudniu. Jeden ze świad­
ków, jnnkier Szeleśniakow, zawikłał się tak da­
lece w swoich zeznaniach, ie ściągnął na siebie 
silne podejrzenie o współudział w buncie. Sku­
tkiem tego powziął sąd uchwałę, aby go postawić 
w stan oskarżenia i natychmiast uwięzić. Jutro 
zabiorą głos obrońcy, wyrok zaś zapadnie prawdo­
podobnie dopiero w poniedziałek.*

Berlińska Post zaprzecza, jakoby rząd nie- 
nreckl miał gabinetowi wiedeńskiemu przedkładać 
punkta, tyczące się pokojowego załatwienia spra­
wy bułgarskiej na tej podstawie, ażeby rejencja 
natychmiast ustąpiła, oficerowie rosyjscy zostali 
do Bnłgarji dopnszczeni i kandydat Rosji na tron 
bnłgarski został przyjętym Zaprzeczenie to nie­
stety, nie zasługuje bardzo na wiarę wobec noto­
rycznego zbliżenia się Niemiec do Rosji.

Z Konstantynopola donoszą, źe 34 bawią­
cych tam emigrantów bułgarskich przedłożyło 
w. wezyrowi memorjał przeciwko rejencji i mini­
sterstwu bułgarskiemu. Emigranci rzucają na 
obecny rząd w Bnłgarji najokropniejsze oska­
rżenia i domagają się zesłania międzynarodowej 
komisji celem zbadania stosunków tamtejszych.

Korespondencje „&az. Jfarod".
P ra g a  czeska d. 23. grudnia.

(X ) Równocześnie z pamiętną mową kg. Sa­
piehy w sejmie galicyjskim co do nauki języka 
niemieckiego w szkołach średnich, nastąpiła i 
w Pradze podobna enuncjacja ze strony dr. Rie- 
gera na posiedzeniu Jednoty obceanu prazskycl 
Dr. Rieger zaznaczył bardzo słusznie, ie  nauki 
języka niemieckiego wcale nie uwłacza narodo­
wości czeskiej i tylko nieunikniona potrzeba zna­
jomości tego języka powoduje każdego inteligen­
tnego człowieka do nauczenia się go z własnego 
popędu. W lot za tą  ennncjacją — która natu­
ralnie w młodoozeskim organie, w N ar. Listadh, 
znalazła niepohamowanego nieprzyjaciela  na­
stąpił wniosek Wydziałn krajowego w sejmie eze- 
skim o uregulowaniu nauki obn języków kraJbwycK 
w szkołach czeskich na zasadzie rów noupraw nić 
uia. Wniosek ten — wypracowany w myśl znanej 
lex K w iczała, a stanowiący, że dzieci w szkołach 
powinny, bez różnicy narodowości, uczyć się obn 
języków, tak czeskiego jak  też niemieckiego —X 
natrafił oczywiście na opozycję, jak  wszystko, co 
wyjdzie z łona staroczeskiego klubn. Z jednej strony 
wystąpili Niemcy, oburzeni do żywego, żoieb dzieci 
mają być zmuszane de uczenia się znienawidzę-' 
nego przez nich języka czeskiego, z drugiej rai 
strony młodoczesi, którzy nwaiają ustawę tego ro­
dzaju za zdradę własnej ojczyzny.

Dr. Kwiczała motywując wniosek -swój ńb 
posiedzenia sejmu znakomitem przemówieniem 
prosił o odesłanie go do komisji szkolnej. O p li 
się temn dr. Gregr, przewódea młodoczechów frę-  
daktor N ar. L istów , starając się w mowie swe* 
dowieść, że język niemiecki Czechom wcale jeftr 
niepotrzebnym. Uchwałą taką utworzyłoby się 
drzwi na oścież dążnościom germaniz&torstridk, i 
wkrótce Czesi straciliby wszystko, co dotychetki 
tak mozolnie uzyskali. W odpowiedzi na przemó­
wienie to namiętne i bezt&ktowne, odpowiedział 
referent dr. Kwiczała k ró tko , poczem wniosek 
Wydziałn krajowego przekazano wszystkiemi gło­
sami czeskiemi, oprócz 4 młodoczechów, komisji 
szkolnej. Hr. Clam odparł jeszcze gromko aluzję 
dr. Gregra, ażeby się szlachta czeska do spraw1 
takich nie mięszała.

Niemcy nie brali w utarczce tej żadnego 
udziału, lecz zato dzisiaj stoczyli walną bitwę, 
która głębokie wrażenie wywrze w całym krain. 
W liczbie 74 wystąpili zupełnie z Sejmu bflHSaF" 
czając, że w teraźniejszym składzie tegoż nie we­
zmą żadnego udziału w dalszych jego obradach.

Sesja ta będzie pamiętną. Już około godz. 9. 
rano nie można było biletu do sali sejm owej do­
stać. Wszystko było ciekawe na wielki speech Ple- 
nerowski, stojący a* poraądtał daUuayuh-■..ohflOitA 
nikt, ani sami posłowie, nie mieli pojęcia, jak  się 
cała bitwa zakończy. Książe marszałek udzielił 
głosu Plenerowi celem umotywowania wniosku w 
sprawie językowej, czyli rozparcelowania królestw* 
czeskiego. Plener rozpoczął jak zwykle, snokojoie, 
pomału, ale spokój ten nie trw ał długo. Krew za- 
kipiała prędko w żyłach niedoszłego ministra, po­
czął się rzncać i szamotać, i tak dalece się zapo­
m inał, że posłowie z ław czeskich obnrzeni do 
najwyższego stopnia, wyrażali mu swe niezadowo­
lenie. Jak  zwykle, tak i tym razem, nie zaniedbał 
Plener przypiąć łatkę i namiestnikowi. Baron 
Krans upomniał się o Biebie, i choć nie jest wy­
kwintnym mówcą, odparł obrazę plenerowską tak 
dosadnie sposobem prawdziwie żołnierskim, że pa­
nowie zjlewicy nie umieli namiestnikowi nic pdpo- 
wiedzić prócz steorytypowego.: „aha!* i „oho*.

Po przemówienia Plenera uzasadnił znako­
micie książę Karol Schwarzenberg swój wniosek, 
ażeby z uwagi, że projekt plenerowski nie jest 
niczem innem, jak tylko powtórzeniem zeezłoro- 
cznego, przejść nad nim do porządku dziennego. 
Na to zarzucił Plener, że Czesi odrzncają rękę, 
którą Niemcy do zgody im podają, a to dlatogo, 
że im chodzi nie o spokój i zgodę, tylko o pano­
wanie nad Niemcami. Dr. Rieger w krótkich lec* 
wyrazistych słowach odparł Plenerow i, że jeżeli 
kto, to Niemcy odrzncają na każdym kroku kom-

L A C I N N I K .
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Na punkcie łaciny zakład pana Robineau, w 
którym kończyłem nauki, od lat dziesięcin pobi- 
ja ł na wszystkich popisach publicznych nietylko 
kolegja w pod prefekturach, ale też i liceum ce­
sarskie w stolicy departam entu; nieustające zaś 
to zwyoięztwa zawdzięczał zwyczajnemu swemu 
korepetytorowi i dozorcy uczniów, panu Pique- 
dent, zwanemu „ojcem*1 Piąnedent.

Był to jeden z tych szpakowatych ludzi, 
których wieku domyśleć si,, nj9 Spogób, a których 
koleje losn zgaduje się od pierwszego spojrzenia. 
Objął on obowiązek korepetytora, mając jat dwa­
dzieścia, w zamiarze jednoczesnego pracowania 
nad sobą, celem otrzymania dyplomn lieencjatury, 
następnie doktoratn; życie jednak oplątalo go w 
taki sposób, ie  nazawsze pozostał guwernerem i 
dozorcą. Zamiłowanie przecież do łaciny nie opn- 
ściło go nigdy; rozstać się z nią nie mógł, niby 
ze zgubną jaką ńam>ętnością. Nie przestawał oz- 
czytywać się w poetach i prozaikach łacińskich, 
komentować icb, objaśniać, badać, z wytrwałością 
ifnuuczącą z obłędem.

Pewnego dnia przyszło mu do głowy zmusić 
wszystkich Bwycb uczniów, by się z nim porozu­
miewali ni0 jnaczej jak po łacinie. Uparł się — 
i dopiął awego: po niejakim czasie uczniowie roz­
mawiali z nim po łacinie równie biegle, jak w 
języku macierzystym. On się w ich łacinę wsłu­
chiwał jak dyrektor orkiestry przy repetycji swych 
muzykantów, i co chwila, uderzając linią o pulpit, 
w ołał: — Ależ panie Lepćre! popełniasz pan sol- 
lecyzm 1 Czyliż nie przypominasz sobie reguły?.... 
Panie Plantel co ci się stało? Alboż nie postrze­
gasz, że szyk twego zdania jest czysto francuski. 
Niewolno kazić dncha języka... Stój ! — posłuchaj 
mojej dykcji...

W ten sposób doszło do tego, że uczniowie 
zakładu p. Robinean uzyskiwali w końcu rokH wszy­
stkie nagrody za konwersację, przekłady i ćwicze­
nia łacińskie. Właściciel zakładu, człowiek prze- 
biegły jak małpa, do której zresztą bardzo był 
podobny z dziwactw i grymasów, kazał wydruko­
wać w programatach swej szkoły, w ogłoszeniach 
i na bramie zakładu : „Specj’aluość: język łaciński.

pierwszych nagród w pierwszych klasach lice- 
nm 1 Dwie nagrody zaszczytne na popisie głównym
wszystkich liceów i kolegiów francuskich".

Przez lat 10 zakład Robinean tryumfował 
na polu biegłości w łacinie szczepionej uczniom. 
Ojciec mój, zwabiony temi powodzeniami, zapisał 
mię jako przychodniego ncznia w zakładzie p. Ro- 
bineau (zwanego przez nas pospolicie  ̂ Robinetbo 
lub Robinettino) i umówił się o dawanie mi uad- 
programowych lekcyj języka łacińskiego przez ojca 
Piąuedenta, po 5 franków za godzinę. Z honora­
rium tego guwerner otrzymywał 2 franki, dyrektor 
zabierał resztę , t0 jest trzy. Miałem wtedy lat 
osiem naście i byłem w klasie filozofji.

Lekcje moje z ojcem Piquedent’em odby­
wały się w pokoikn z oknami wychodzącymi na 
ulicę. Okoliczności tak się złożyły, że ojciec Pique- 
deut, zamiast wprawiać mię do rozmowy po łaci­
nie, jak to czynił na lekcjach ogólnych, opowiadał 
mi swoje troski najprościej po francusku. Bez ro­
dziców i przyjaciół pokochał mię poczciwina i wy­
nurzał się przedemną ze swych zmartwień, chcąc 
ulżyć swojemu sercu. Prawda też. że od lat dzie­
sięciu czy piętnasta nie rozmawiał z nikim sam 
na sam.

— Jestem  niby dąb w śród  pustyni — powia­
dał. Sicut guercus in  solitudine.

Inni korepetytorowie i dozorcy budzili w 
nim odrazę. W mieście nie znał nikogo, gdyż jako 
niewolnik swych obowiązków, nie mógł mieć 
żadnych stosunków.

— Ni dniem, ni nocą rozporządzać sobą nie 
mogę, mój przyjacielu, i to je s t dla mnie naj- 
przykrzejsze. Całem mojem marzeniem byłoby po­
siadać pokoik z własnem umeblowaniem, z wła-

snemi książkami i drobnostkami, należącemi rze­
czywiście do mnie, to jest... do których inni wtrą­
cić się nie mieliby prawa. Tymczasem nie po­
siadam nic swego, nic prócz odzieży ! Nie posia­
dam nawet swego siennika ani swojej poduszki! 
Żebyż choć mieć cztery ściany, aby módz się 
w nich zamknąć... Lecz nie. Ten oto tylke pokoik 
dla lekcyj z tobą Wystawże sobie los człowieka, 
który przez całe życie nie ma prawa i czasn po­
myśleć w samotności, podumać, popracować, po- 
maizyć... Ach mój drogi! klucz.... zwyczajny 
klucz odedrzwi, któreby można zamknąć, oto pra­
wdziwe szczęście, oto jedyne szczęście !... We dnie 
nauka z figlującymi malcami, w nocy spoczynek 
na łóżku nieswojem, u końca dwóch szeregów in­
nych łóżek z tymi samymi malcami chrapiącymi, 
których muszę pilnować. Nigdy nie mogę być 
sam, nigdy. Gdy wychodzę z klasztornej tej szko­
ły — spostrzegam się na nlicy pełnej ludzkiego 
m row ia; gdy się zmęczę chodzeniem, wstępuję do 
kawiarni pełnej palaczy i bilardzistów. Powiadam 
c i : to istotne galery....

Spytałem go r a z :
— Dlaczegożeś pan, panie Piąuedent nie 

obrał sobie innego zajęcia ?
— Jakiego? — zawołał na to... Powiedz 

młody mój przyjacielu, jakiego ? Nie jestem ani 
szewcem, ani cieślą, ani kapelnsznikiem, ani pie­
karzem, ani fryzjerem. Nie nmiem nic oprócz ła­
ciny, nie posiadam dyplomn, któryby mi pozwolił 
sprzedawać się drogo. Gdybym miał stopień dok­
tora, sprzedałbym za sto franków to, co teraz za 
sto sous sprzedaję; mógłbym wtedy bez wahania 
sprzedawać towar w gatunku gorszym niż mój te ­
raźniejszy, bo sam tytuł wystarczyłby do podtrzy­
mania mojej reputacji.

Innym razem powiadał mi :
— Nie mam innego wypoczynku oprócz go­

dzin, które z tobą przepędzam. Nie lękaj się, nic 
na tem nie stracisz. Podczas lekcyj w klasie bę­
dę cię zmuszał do mówienia dwa razy więcej niż 
innych.

Pewnego razu odważyłem się na czyn zu­
chwały : zaproponowałem mu wypalenie papierosa. 
Popatrzył najprzód na mnie ze zdumieniem, po­
tem zwrócił oczy na drzw i:

— A jeśli kto wejdzie ?
— To i cóż ! Będziemy palili przy oknie — 

odpowiedziałem.
Poszliśmy tedy kn oknu, wsparliśmy się na 

niem łokciami, z twarzą kn nlicy zwróconą, cho­
wając papierosy w dłoniach, zaokrąglonych na- 
kształt muszli.

Była naprzeciw nas pralnia. Cztery kobiety 
w kaftanikach białych przesuwały po bieliźnie 
przed sobą rozpostartej ciężkie, gorące żelazka, 
z pod których z lekkim sykiem wydobywała 3ię 
para. Na ulicę wyszła naraz inna, piąta, dźwiga­
jąc na pochylonych barkach szeroki koszyk z prze- 
znaczonemi do oddania koszulami, chustkami i 
prześcieradłami. Zatrzymała się w bramie, jak 
gdyby zm ęczona; następnie podniosła oczy i uj­
rzawszy nas palących nśmiechnęła się, a ręką, 
która nie była zajęta, przesłała nam całus filu­
terny robotnicy niezależnej, o nic nie dbającej. 
Poczem oddaliła się krokiem wolnym, klapiąc 
obnwiem.

Była to dziewczyna dwudziestoletnia, mała, 
szczupła, blada, dość ładna, chociaż z minką po­
spolitą, z oczyma śmiejącemi się z pod niezbyt 
gładko uczesanych jasnych włosów.

Ojciec Piąuedent mruczał wrnszony :
— Co za zajęcie dla kobiety !... Końskie za­

prawdę rzemiosło 1
I  zaczął się rozcznlać nad nędzą lndn. Serce 

miał przepełnione sentymentalnym demokratyzmem, 
o pracy robotników mówił zdaniami Jana Jakóba 
Roussean, ze wzrnszeniem w głosie.

Nazajutrz, kiedyśmy znów byli oparci na 
tem samem oknie, ta sama praczka, spostrzegłszy 
nas, zawołała z pod bramy wesołym swym gło­
sikiem, któremn towarzyszył wczorajszy drwiący 
rneb ręki.

— Dobry dzień malcy!
Wyrznciłem jej na nlicę papierosa, który 

zaraz palić zaczęła. Ńa ten widok wypadły zaraz 
pod bramę cztery inne praczki z wyciągnionemi 
po papierosy rękami.

Powtarzało się to parę dni z rzędn i w ten 
sposób zawiązał się pomiędzy pracownicami z tro- 
tuarn a próżniakami pensjonatn stosunek stały. 
W chwilach takich ojciec Piąnedent był zaiste 
komicznym. Drżał z obawy, że będzie spostrzeżo­
nym, gdyż w takim razie mógłby stracić miejsce. 
Gestykulował wtedy i żartował najostrożniej, naj- 
bojaźliwiej, nciekając się do mimiki kochanków 
teatralnych. W odpowiedzi na to kobiety zasypy­
wały nas kartaczami pocałunków powietrznych.

Pomysł zdradziecki zrodził się któregoś ranka 
w mojej głowie. Wchodząc do naszego pokoiku, 
powiedziałem cichutko do starego guwernera:

— Nie dasz pan wiary panie Piąnedent, spo­
tkałem małą praczkę. Wie pan, tę 1 koszem— 
mówiłem z nią...

Zmięszany nieco tonem, jaki tej wiadomości 
nadałem, spytał nie bez obawy:

— I cóż ci ona mówiła?
— Mówiła m i . . Nie wiem tylko dopra wdy, 

czy wypada to pann powtarzać... Mówiła mi, żeś 
się jej pan podobał. „Bardzo nawet* dodała. Zdaje 
mi się, że jest w pann zakochaną...

Spostrzegłem, ie  pobladł. — Odpowiedział 
wreszcie:

— Żartuje oczywiście ze mnie. Jest to nie­
możliwe w moim wiekn.

Odrzekłem z powagą:
— Dlaczego nie P Doskonale pan jeszcze wy­

glądasz.
Widząc, że jest wzruszony moim fortelem, 

nie mówiłem na ten raz więcej. Wytrwale jednak 
każdego dnia otrzymywałem, żem spotkał „małą* 
żem z nią rozmawiał... i o nim. Skończyło się na 
tem, że uwierzył. Odtąd ją ł z zaufaniem w siebie 
posyłać robotnicy pocałunki gorące.

(Dok. n.)
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promie im proponowany, a dowodem tego najle­
pszym dzisiejsza mowa p. Plenera, w której nikt 
nie słyszał o zgodzie i podania ręki.

Przy głosowaniu przyjęto wniosek księcia 
Schwarzenberga o przejście do porządku dzienne­
go. Teraz' nastąpiła zajmująca i całą bitwę roz- 
strzygająca chwila. Wódz Niemców Schmeykal 
oświadczył, „że dla zastępców narodu niemieckie­
go niema miejsca w sejmie, gdzie większość ani 
słyszeć o tern nie chce, co może być podstawą do 
zgody, i że niemieccy posłowie tak dłngo nie we­
zmą ndziału w obradach tego sejmu, dokąd nie 
będą mieli poręki, że o sprawach Niemców w 
Czechcach bezstronnie się tam sądzić będzie.“

Po tem oświadczeniu powstali posłowie nie­
mieccy ’ odeszli. Schmeykal naprzód a Rus na 
ko&cu. Tak jest, poseł Rus był ostatnma. Na po- 
iegnanir krzyknął on jeszcze namiętnie : „Zoba- 
czycii co z tego będą za następstwa. Jestto czar­
na godzina dla was.„ „Zaczynacie robić iasie głup­
stwa, jakie myśmy dawniej popełniali* — odrzekł 
mn na to w lot Edward Gregr.

Po wyczerpaniu porządku dziennego w obe­
cność pozostałych 168 posłów, a zatem więcej 

*/3 posłów, odroczył ks. Lobkowic posiedze­
nie sejmu do 4. stycznia 1887, życząc posłom 
wesołych świąt i spokojnego powrotu do dalszej 
pracy.

Exodns Niemców z sejmu sprawił na mie­
szkańcach Pragi niemiłe wrażenie. W czasie świąt 
będą musieli czytać sążniste telegramy w gazetach 
nie przy iaźnych o męczeństwie, zniszczeniu i t. p. 
biednych Niemców. Ze sali sejmowej do urzędu 
telegraficznego tylko kilka kroków; w pięciu mi­
nutach zatem wiedział już cały Wiedeń, Berlin i 
wszystkie Blatty i Fressy o demonstracji zaszłej 
w sejmie, którą natnralnie panowie ostrego tonu 
sami urządzili.

Na wczorajszem posiedzenia Rady miejskiej 
wybrano ponownie wiceburmistrzem dr. Henryka 
Szelza, ehociaż nie taką większością, na jaką 
gorliwy ten mąż zasługiwał. Dr. Szolz przyjął 
wybór, obiecując i nadal z całej dnszy poświęcić 
się sprawom gminy i swej ojczyzny.

Starszym dyrektorem zakłada abogich, na 
który gmina łoży rocznie około pół miliona złr. 
mianowano ponownie radnego Kopeckiego.

W Starym Bolesławia wyszukał słynny ba­
dacz archeologicznych zabytków staroczeskich, r9- 
laktor p. Nedoma, siedm wcale nieznanych wła­

snoręcznych listów Jana Hasa. Najbardziej z nich 
zajmującym jest list pisany po łacinie do Wła­
dysława Jagiełły, w którym Has wyraża wielką 
radość s powoda zwycięztwa króla pod Tann i- 
bergiem. Z listu tego wychodzi na jaw, że Hus 
nosit się z myślą przeniesienia czynności swej 
reformatorskiej do Polski i w tym celu z królem 
Władysławem pragnął osobiście mówić.

O listy te prosiło czeskie Towarzystwo nauk 
islem bliższego zbadania rękopisu i treści bardzo 
zajmującej.

Pewne grono Polaków w Pradze zamieszka­
łych, składające się z kilkudziesięciu członków, 
po największej części urzędników, kupców, rze­
mieślników i tp, podało statnt do namiestnictwa 
celem założenia nowego Towarzystwa pod n .: 
•Klub polski*. Bliższe szczegóły o tem podam 
później.

Wystąpienie fakcjonistów
<ce sejmu czeskiego.
Do szczegółów podanych przez nas w po;>rze- 

(nim numerze a w dzisiejszym przez naszego ko- 
eepondenta praskiego, nadeszły inne ciekawe 
walne.

I  tak wystąpili z krajowej Rady szkolnej 
członkowie niemieccy, co nadaje całej sprawie 
.oaiosłość jn i skrajną. We Wiednia oburzyć musi 
ł  najwyższej sferze ten fakt, że dr. Waldert zło- 
tyl lietylko nrząd swój jako członek Wydziału 
Jajowego, ale osobno oświadczył nadto marszał­
kowi krajowemu, że przestaje funkcjonować jako 
-Jtępoa marszałka krajowego. Tymczasem jako 

niaaowanj przez cesarza na tę posadę, mógł 
rawidłowo tylko rezygnować i tymczasowo powi- 
den był zatrzymać ją aż do zamianowania na- 
iępcy. Dr. Waldert rzucił poprostu rękawicę 

najwyższym aferom decydującym.
W klubie posłów centralistycznych gdy rozpu- 

czono wiadomość, że ks. Schwarzenberg swój 
ntiosek przejścia do porządkn dziennego nad 
^nieukiem Plenera za porozumieniem z rządem 
postawi, poczęli skrajni wołać: Wynośmy się ze 
sejeutl Większość była tema przeciwną, miano­
wicie tacy jak Schmeykal, Waldert i nawet sam 
Plener. Dr. Schmeykal przestrzegał, że to krok 
sbyt surowy, przestrzegał przed jego następstwa- 
B1 i wskazywał, że Niemcy są obowiązani wy- 
:Twać i nie opuszczać pola walki. Wtedy Knotz 

Pickert zagrozili, że „pragską partję* zdepopu- 
nują u narodu, a że obecne niepewne położenie

ś*ą*e sprzyja demonstracji r??,rodowo-nie- 
*^kioj, która wielki efekt wywoła. I ostatecznie 

nększością dziesięciu głosów uchwalono wyjść ze
lejtou. w  sejmie motywował dr. Schmeykal wyj-
i!!ł ° głosem. Tak donoszą Naro-

- podczas gdy pisma niemieckie za- 
^  tl08ek wyjścia powzięto jednomyśl­

n i .  ? .^ re**df*d>lattu nie bez oporu prze­
k a r m  “ • wniosek *8- Schwarzen-berga. Munowwie P1 Jlrtt(.Zek i Rieger wykazy­
wali, Że jut ze względów taktycznych nie wy nada 
wprost odrzncac wniosku lewicy, ale zadecydowali 
członkowie z knrji dworskiej, czyli kon e vaty- 
ści, którzy °dbyl poprzód osobną naradę i tam 
jeden z przewódzców szlachty Cz ikiej zawołał: 
„Nie pozwólmy, aby mniemano, że chcemy do­
puścić, aby nas Plener z N' mcami ciągle iryto­
wał w komisji."

Kiedy niemieccy człrnkowie Wydziału kra­
jowego urząd swój skła< ali, marszałek krajowy, 
ks. Lobkowic gorąco nbolewał nad ich wystą­
pieniem, podniósł, j ik korzystną była ich praca 
w Wydziale i dodał: „Powodu do tak ważnego
krokn jak wystąpienie ze sejmu, Niemcy nie 
mieli. To przecie rzecz obojętna., czy przy 1. czy 
przy 2. czytaniu wniosek padnie, bo że byłby w 
komisji, a następnie w sejmie przy 2. ci ytaniu 
npadł, to rzecz niezawodna. Zresztą, Oû  Niemcy 
gigdy nie mieli powodu żałować tego kroku!*

Piszą o wyjściu fakcjonistów ze sejmn 
czeskiego, Nowa Presse powiada, że pociągnie to 
sa sobą pewne niedogoduości i szkody, ale prze- 
dewszystkiem chodzi obecnie o obalenie systemu, 
przeciw któremu posłowie niemieccy z nową wal­
ną bitwą się gotoją. A więc zapewne Niemcy 
zamyślają także z Rady państwa wystąpić! Przy- 
pminając słowa Dunajewskiego: „Pokazaliśmy
im, łe  także bez Niemców rządzić można* — 
dodaje Noioa Presse, iż niestety po wypadkach 
dzisiejszych zdaje się, że i tę próbę Anstrja prze­
być będzie mnsiała —ale się też okaże, jakie to 
są błogosławieństwa autonomii krajowej.

Gdy tak główna mentorka centralistów rzą­
dowi i państwu wojnę na zabój wypowiada, try ­
umfuje mentorka „ostrego tonu* i wola, iż teraz 
przecie pozna klub austrjacko-niemiecki, że musi 
się połączyć z klubem niemieckim w jedno stron­
nictwo narodowe, tj. abdykować.

Uchwalając wystąpienie, fakcjoniści prascy 
uchwalili też zorganizować „bierny opór Niem­
ców w Czechach*, i w tym celn zwołać wiec. 
Gdy jednak nadeszły z prowincji glosy, pochwa­
lające wyjście, postanowiono zaniechać wiecu i 
wydać manifest do narodu niemieckiego w Cze­
chach.

Co rząd uczyni, niewiadomo. Jak  wiemy, 
Frmdblatt strzygł i golił — zbnrczał fakcjonistów 
i Czechów. Natomiast Stara Presse oświadczyła, 
że „ta cała sprawa — tak wniosek Plenera i mo­
tywowanie onego jak i następne oświadczenie 
Schmeykala — wcale nie obchodzi rządu. Rząd 
tak teraz jak  zawsze stoi ponad stronnictwami.* 
Koła czeskie oburzyły się tem oświadczeniem or­
ganu hr. Taaffego, w sprawie, którą zamierzojo 
dać najjaskrawsze wotum nieufności rządowi.

W tym samym duchu, co artykuł Staraj 
Pressy, umieszczono w Pester Lloydzie półurzę- 
dową korespondencję z Wiednia, tylko, że z bez- 
względnem potępieniem Niemców sejmu czeskie­
go. Natomiast w następnym artykule Pester Lloyd  
piorunami bije na fakcjonistów i na obojętność hr. 
Taaffego (jeżeli Stara Presse wyraża tegoż pojmo­
wanie rzeczy). Czytamy ta m :

„Niemcy w Pradze powzięli uchwałę, nin 
oglądając się na z e w n ę t r z n e  p o ł o ż e n i e  
m o n a r c h i i .  Uchwalając bierność, oderwali 
się oraz od wszelkich form politycznego życia w 
Austrji, sami zagrodzili sobie powrót do steru, o- 
kaznjąc że uie mają powołania do rządów — a 
nie wiemy, czy im dostateczną za to zaplata bę­
dzie oklask gminu Knotzów.

„Indyfereutyzmu zaś hr. Taaffego wcale nie 
pojmujemy. Wszak mu się dom wali nad głową! 
Musimy się przyznać, że my we Węgrzech, mimo 
że sprawy anstrjackie nam daleko więcej są obce, 
niż c. k. austr. rządowi, do jego olimpijskiego 
spokoju wznieść się nie możemy. Albowiem wo­
bec wzmagania się waśni wewnętrznej między 
stronnictwami austrjackiemi stał się też stosunek 
wzajemny obu dzielnic monarchii tak niejasnym, 
jak nigdy od r. 1867; i faktem jest, że o d w i e ­
c z n i  w r o g o w i e  m o n a r c h i i ,  gotując się ua 
jej zgubę, słyszą z wnętrza Austrji glosy zachęty. 
W takim stanie rzeczy każdy zrozumie, że W ę- 
g r y wcale nie mogą patrzeć na te wypadki tak 
oboiętnie, jak to rząd austrjacki ndaje że czyn i; 
że nam wcale obojętnem być nie może, gdy 
sprawy ugodowe zostają na szwank narażone (t.n 
uderza Pester Lloyd  na p. Dunajewskiego wyra­
zami, których powtórzyć nie możemy ; p. r. Gag. 
N a r.);  i gdy widok rozluzowania się, jaki na­
stręcza druga dzielnica monarchii, ośmiela wro­
gów monarchii do prowokacyj, do których by w 
innym razie odwagi nie mieli. Jeżeli hr. Taaffe 
to wszystko rozważy, to może i dla niego zyskaia 
na ważności zaszłe w sejmie czeskim wypadki*.

L i s t  K ieg re ra ,.
Z powodu artykułu korespondenta warszaw- 

skisgo W ieku , który podał rozmowę z drem IŁe- 
gerem, przywódzca Staro-Czechów przesiał do pe­
tersburskiego K raju  pismo następujące :

Wielce Szanowni Panowie !
Jakkolwiek zaszczytnem jest dla mnie we­

zwanie panów, abym w piśmie waszem określił 
stanowisko Czechów w kwestji wschodniej, oraz 
stosunek ich do Polaków, to jednak na teraz nie 
mogę wezwaniu temn zadość uczynić. Na stano­
wisku ir.ojem nie wolno mi jes t zapominać, że 
odpowiedzialność za słowa moje, publicznie wy­
rzeczone, spada ua cały mój naród, gdyż położe­
nie jego i tak dość już ciężkie ; zdarza się zaś 
często, że słowom mym wszystkie stronnictwa, 
których one dotyczą, nadają, częstokroć mimowol­
nie — znaczenie najrozmaitsze, tak, iż później 
zaprzeczeniom i nie/b«dnym sprostowaniom nie 
ma końca. Jakkolwiek sprawozdawca W ilku  nie 
podał dokładnie rozmowy ze mną, nie sądzę 
aby to było w złej m yśli; człowiek młody, gore­
jący miłością dla swego narodu, posłyszał w mo­
ich słowach, co słyszeć c h c i a ł ,  a napisał, co 
było można. Zakwestjonuję w jego korespondencji 
jeaynie dwa punkty. Jeden polega na tem, jak o ­
bym powiedział, iż „mam nadzieję*, że Rosjanie 
zwyciężą obecną tymczasową władzę bułgarską, 
podczas kiedy ja  „z g5ry twierdził*, że się tak, 
a nie Kaczej stanie. Punkt drugi zasadza się na 
tem, iż odpieram jako niedorzeczne twierdze ;ie 
korespondenta, żem się dziwił współczuciu Pola­
ków ku Austrji. Wiem przecież doskonale, że co 
do narodowości, dzieje się w Galicji Polakom jak 
najlep iej; sądzę zatem, że byłoby to z ich strony 
nierozsąduem i niewdzięcznem, gdyby tego nie 
uznawali. Pragnąłem  dać korespondentowi do zro­
zumienia to jedynie, że sympatje Polaków z Kró­
lestwa ku Austrji, d o p o k ą d  c e l e m  i c h  
j e s t ,  d o s t a ć  s i ę  w r a z i e  w o j n y  A u ­
s t r j i  z R o s j ą  p o d  p a n o w a n i e  m o ­
n a r c h i i  R a k u z k i e j  (Arist.rji) — nie mają 
realnej podstawy, z tego już chociażby powodu, 
że Niemcy nie dopuściliby takiego połączenia Po­
laków z państwem Raknzkiein. Dodałem też, że 
my żywimy stale sympatje dla wszystkich Sło­
wian, i że pragniemy łączności i zgody ich 
wszystkich u a p o d s t a w i e  wzajemnego nzna- 
nia praw narodowych. W tym dnchn przemawia­
łem przed laty w m. Moskwie, i po dziś dzień 
od tego przeświadczenia nie odstąpiłem. Dla mnie 
prawo wszędzie i zawsze pozostanie prawem, a 
krzywda kizywdą. Nio możua więc słusznie od 
nas żądać, abyśmy przez przyjaźń ku Polakom 
przejęli ich nienawiść do Rosjan, którzy nas by­
najmniej nie skrzywdzili.

Korespondent Wieku zamilczał o te m , o 
czem ze względu na cenzurę rosyjską zamilczeć 
nie potrzebował, a com mu wyraźuie powiedział, 
to jest, że stosunki nasze z posłami polskimi w 
Radzie państwa są stale poufne i przyjacielskie, i 
inne. być nawet me mogą, dlatego, ’ż stojąc zaró­
wno na gruncie monarchii Rakuskiej, związani je ­
steśmy "s-iólnemi interesam i; obie bowiem stro- 
n Iw -USZą b,roa.i<5 swpj narodowości, tudzież auto­
we Z' 0Dtt uroszczeń Niemców. Wszak
nr7via nilnner ! Sa 4  naj IePszą rękojmią trwałej 
nie n o w in  i ?cznei> a żaden rozumny człowiek

wiska. Przezorność każe mi na teraz nie S  
przynajmniej publicznie, więcej niż należy a có 
trzeba było powiedzieć, powiedziałem w delegacji 
w widokach DOŻądanego odwrócenia walki. Zre­
sztą posiedzenia sejmu krajowego, który się wjaI 
śnie rozpoczął, nie dają mi nawet czaen pisać o

sprawach politycznych, w których zkądinąd słaby 
głos nasz, jakkolwiek dobrze byłby obmyślany, 
nic zmienić nie zdoła. Cieszymy się z rozumnego 
prowadzenia waszego czasopisma. Przyjmijcie za­
razem zapewnienie mego osobistego poważania.

W Pradze czeskiej, dnia 10. grudnia 1886.
Dr. F r. W ład. Rieger. “

H a  miejscowa 1 zamiejscowa.
Lwów dnia 27. g ru d n i,.

* Z n iesien ie konfiskaty. Prokuratorja państwa 
skonfiskowała była 290 nr. Gazety Narodowej z d. 
19. b. m. za artykuł p. t. „Z loży sejmowej*, zawie­
rający sylwetki ministrów Dunajewskiego i Ziemiał- 
kowskiego W sprawie tej otrzymujemy dziś następu­
jącą odezwę:

„W imieniu Jego Cesarskiej Mości! C. k. Sąd 
krajowy dla spraw karnych o d m a w i a  na podsta­
wie §. 480 p. k prośbie c. k- prokuratorji państwa 
o zatwierdzenie zarządzonej przez nią konfiskaty nru 
290 Gagety Narodowej z 19 b. m. i wzbronienie 
dalszego rozpowszechnienia nmieszczonego w niej arty­
kułu pod napisem „Z loży sejmowej IV* - powodu, 
jakoby artykuł ten wykraczał przeciw §. 300 u. k. 
O tem zawiadamia się redakcję z oznajmieniem, iż o- 
rzeczenie to nie jest jeszcze prawomocnem z powodu 
wniesionego przez prokuratora państwa zażalenia. 
Lwów, d 22. grudnia 1886. Poglies“.

* D w ie operaeje w e L w ew le . W bezpłatnej 
lecznicy wyciął dr. S c h r a m m  u pewnej chorej raka 
w żołądku, poczem zaszył żołądek. Minęło już 2 ty­
godni od dnia operacji a chora ma się zupełnie do­
brze przyjmuje pokarmy i trawi takowe.

Dr. B a r ą c z wykonał w szpitalu powszech­
nym równie trudną operację, która polegała na wy­
cięciu (resekcji) około 40 centimetrów zgangrenowa- 
nych jelit. Obydwa brzegi odciętego jelita zrosły się 
po zeszyciu tak, iż pacjent ma się już całkiem do­
brze, i w tych dniach będzie mógł szpital opuścić.

* Odznaczenia. Emeryk Skowroński, inspe­
ktor głównej fabryk’ tytoniu w Iglawie przy spo­
sobności przeniesienia go na własną prośbę w stały 
stan spoczynku, w uznanie długoletnej, wiernej i sku­
tecznej słnżby, otrzymał tytuł i charakter radcy fi­
nansowego. Adjunkt powiatowy w Tłumaczu Feliks 
Sierpiński, przy sposobności przeniesienia go na wła­
sną prośbę w stały stan spoczynku, otrzymał w u- 
znaniu długoletnej, szczerej i skutecznej słnżby złoty 
krzyż zasługi.

* N ow oroczny awans na k o le i K aroia  
Ludwika. Z dniem 1. stycznia 1887 awansować 
będzie na kolei Karola Ludwika 226 urzędników a 
ze służby 93, razem 319.

* M ianowanie. Rudolf Tntschek, suplent przy 
czerniowieckiej szkole przemysłowej, został tamże rze­
czywistym nauczycielem dla wydziału kupieckiego.

* Zawieje i burze trwają jeszcze ciągle. Ko­
munikacja telegraficzna pomiędzy Lwowem a Wie­
dniem nie jest jeszcze zupełnie przywróconą. Depesze 
idą na Budapeszt.

Z N i e m i e c  donoszą 24 b. m .: zawieje nie
ustały w Saksonp, gdyż żadne pociągi kolejowe nie 
kursują, a nic ma widoków, żeby się poprawiło. Po­
między Dreznem a Lipskiem kursuje poczta na san­
kach. Poczta w Saksonji nie przyjmuje już żadnych 
przesyłek pocztowych. Podróżnym, którzy dla śniegu 
w niektórych miejscach pozostać musieli, wyczerpały 
się pieniądze, skutkiem czego wielka u nich bieda. 
To samo donoszą z półntinej Bawarji, - ua Siiąenu, i 
z Łużyc. Do Norymbergji nie dochodzą żadne pociągi. 
Niektóre fabryki w Łużycach zmuszone zostały do za­
przestania roboty, gdyż pociągi nie nadchodzą, a wę­
gle się wyczerpały. W Chemnitz, w Saksonji, spadły 
tak znaczne śniegi, że komunikacja w ulicach miasta 
jest niemożliwą.

* Dobra Skole i N isko nabył od hr. Euge- 
n.usza Kinsky’ego książę Jan Liechtenstein za półtora 
miliona guldenów.

* Dodatek czynszow y w e L w ow ie. W uzu­
pełnieniu podanej przez nas wiadomości donoszą: 
Magistrat, układając we wrześniu b. r. budżet na 
rok 1887, i biorąc w rachubę nadzwyczajne wydatki, 
które gminę czekają, znalazł się wobec bardzo zna­
cznego, bo przekraczającego 100.000 deficytu. Na 
częściowe pokrycie tegoż zaproponował jedynie tę 
zmianę w poborze dodatku czynszowego na potrzeby 
gmtone, że zamiast progresywnego dodatku 3 i 5 pro­
centowego (od czynszów niższych i wyższych) wniósł 
pobór dodatku tylko według jednej skali 5-procento- 
wej, jam to bywało dawniej, nim zaprowadzono pro­
gresję, mającą na celu uwzględnienie publiczności, 
wydającej na mieszkanie mniej niż 300 zł. rocznie. 
Powodem zaś do ujednostajnienia skali była okoli­
czność, że dla uzyskania niższej skali wymiaru za­
chodzi mnóstwo przykładów fikcyjnego dzielenia mie­
szkań. Komisja budżetowa Rady miejskiej nie uznała 
jednak tego argumentu, i mając w tych dniach wnieść 
prowizorjum budżetowe w pierwszym kwartale, uchwa­
liła zaproponować dotychczas ową skale dodatku czyn­
szowego.

* Ogień. Wczoraj o godz. 12. w południe 
wszczął się ogień w sklepie zegarmistrza Gefalla na 
ul Batorego pod 1. 32. Zajęła się mianowicie od 
pieca pruska ściana, dzieląca sklep ten od przyty­
kającej trafiki. Ogień natychnrast ugaszono. Szkody 
nieznaczne.

* Zabawny fakt wydarzyć się miał w tych dniach 
we Lwowie, Pewien oficer był zaproszony na 
obiad do dystyngowanego domu, lecz ponieważ zacho­
rował, przywołał forysica i rzecze: „Idź do pani X., 
powiedz jej, że z powodu choroby nie mogę wyjść 
z domu, a przy tej sposobności weź menażki i przy­
nieś mi obiad.* Foryś wypełnił zlecenie słowo 
w słowo i zamiast z restauracji przyniósł obiad z do­
mu pani X., u której wikt niezawodnie jest lepszy, 
aniżeli w restauracjach lwowskich. Zdumiony ponie­
kąd wykwintnością potraw, oficer, zapytał sługusa, 
zkąd je przyniósł, a gdy się dowiedział, daje 
forysiowi następującą dyspozycję: „Muz tu zł., 
Jrup w mieście bukiet i zanieś pani X. “ Foryś ku­
pił bukiet, zaniósł pani X. a ta darowała mu za ten 
miły upominek 1 zł. Foryś, przyszedłszy do domu 
zaraportował oficerowi: „Aby pan porucznik nie my­
śleli, co ja taki głupi, to ja nie chciał Lw bukietu 
za 1 zł. i kazałem sobie dać jeszcze 4 .“ Nazajutrz, 
gdy tylko cierpienia oficera cpolwięk ustały, rzucił 
się w mundur, poszedł do >am 7  i wyjaśnił 
wszystkie nieporozumienia, wynikłe z iście operetko­
wej głupoty forysica. Pani X, ozrajmiła, że wie­
działa o niej, i że omal nie zginęła ze śmiechu. Oto 
jest historja, która nam właśnie opowiadano. Wy­
gląda jak stara anegdota.

* P . K azim ierz K antak, poseł na sejm pru­
ski, ciężko zaniemógł. K ur. Pogn. donosi, iż jest 
obawa, że z zaziębnięcia wywiąże się jakaś niebez­
pieczna choroba.

t  Marja Porszyńsfta, żona radcy sądu wyższego 
we Lwowie, zmarła onegdaj na udar sercowy. Wra­
cała z mężem i córką do domu, gdy w tem nagle 
ia schodach zemdlała i zaledwie zdołano ją zanieść 
do pomieszkania, gdzie wnet zakończyła życie. Po­

grzeb odbędzie się dziś o godz. 3. popołudniu z u- 
licy Stryjskiej na cmentarz Łyczakowski.

* Z m arli we L w ow ie. Józef Maciulski, wła­
ściciel realności, Rudolf Langr er, były kupiec.

* N agła  śm ierć. Dnia 24. b. m. odbywało się 
we Wiedniu posiedzenie związku asekuracyjnego fabry­
kantów papieru. Skoro otworzono posiedzenie, pierwszy 
zgłosił się do przemówienia p. Budzyński, szef biura 
asekuracji Franco-Hongroise. Powstał, otworzył ństa, 
zachwiał się i upadł. Przywołani lekarze skonsta­
towali śmierć wskutek udaru sercowego. Pan Bu 
dzyński należał do najzdolniejszych urzędników w swo­
im zawodzie. Liczył lat 36 i pozostawił wdowę i 
syna. Pisma wiedeńskie poświęcają mu bardzo 
sympatyczne wzmianki.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły dla pogorzelców Chyrowa, w powiecie staro­
miejskim, zapomogę w kwocie 400 zł.

* Pan S z a w ło w sk l, starosta w Dobromiłu za­
silił fundusz Kółka rolniczego w Dobromiłu hojnym 
datkiem w kwocie 25 złr. Za dar ten szczodry skła­
da zarząd Kółka imieniem członków najserdeczniej­
sze: „Bóg zapłać!*

* M ianowania w arm ii. Podpułkownik Ale­
ksander Farkas de Felsó-Eór z 16 pułku huzarów, 
został komendantem 1 pułku huzarów a podpułko­
wnik Mikołaj Illyes z 7 pułku huz. przeniesiony zo­
stał do 16 pułku huzarów, major Franciszek Ham­
mer z 80 pułku piechoty po wyniku superarbitru do­
stał jako niezdolny do służby urlop na 1 rok, major 
Bruno Gortz z 90 pułku piechoty został komendan­
tem szkoły strzelniczej armii, Juliusz Betta kapitan
I. kl. przy 55 pułku piechoty został na własne żą­
danie spensjonowany.

Z angą od 1. stycznia 1887 zamianowani zo­
stali podporucznikami -w rezerwie: w piechocie re­
zerwowy zastępca porucznika: Apolinary Valzachi przy 
90 pułku. J J

Podoficerowie w rezerwie: Włodzimierz Doliń­
ski (z 13 pułku do 95 pułku), Tytus Lhotsky (z 9 a0 
15 puł.), Zygmunt Korosteński (z 24 do 58), TOmij 
Zwierzina (z 17 bat strzelców do 58 pułku), Fran­
ciszek Kiernig (77 p.), Lopold Popper (z 25 bat. 
strzel, do 20 puł. piech.), Rudolf Schróer (z tyrol. 
puł strzelców do 30 p. piechoty), Ernest Fritsch 
(z 1 do 13 p. piechoty), Paweł Ciompa (56 p.), 
Stanisław Bukowski (z 13 do45 p.), Fryderyk Mendl 
(z 84 do 45 p.), Henryk Rappaport (41 p.), Emil 
Halla (z 8 do 57 p.), Józef Hornstein (9 p.), Wło­
dzimierz Zapletal (z 8 do 55 p.), Karol baron Gast- 
hoimb (z 1 do 56 p.), Feliks Griibler (z 8 do 56), 
Feliks Wohnout (40 p.), Kazimierz Eliasz (13 p )., 
Herman Klein (41 p.), Stanisław Zachariasiewiez 
(56 p.), Franciszek Fnrthmuller (10 p.), Zdzisław 
Wawrausch (z 9 do 95 p.), Stanisław Krzyżanowski, 
Józef Zgórski (80 p ), Maksymilian Skorbecki (10 p.), 
Józef Furlan (z 17 do 40 p.), August Kronberger 
(z 84 do 55), Fr. Scheiter (z 42 do 9 p.), Herman 
Jolles (z 4 do 15 p.), Paweł Kukutsch (z 100 do 
95 p.), Teodor Jakliscb (z 84 do 80- p.), Artur 
Kirchner (z 1 do 55 p.), Jan Szarliński recte Bo- 
cbniak (80 p.), Izrael Krug (90 p.), Herman Basch- 
ke (z 10 batalionu strzelców do 95 p. piechoty), Lu­
dwik Kohn (24 p.)y Izydor Koncewicz (9 p.), Igna­
cy Choróbski (56 p.), Arnold Truxa (10 p.), Zy­
gmunt Tomanek (80 p.), Józef Sokoup (z 4 do 58 
p.), Rudolf Kramny (z 84 do 45 p,), Ludwik Bo- 
bies (z 84 do 95 p.), Franciszek Stanek (89 p.), 
Ryszard Weiss (10 p.), Eugeniusz Schwarz (10 p.), 
Alfred Ruziczka (34 do 90 p.), Klaudiusz Dabon 
(z 14 do 90 p.), Karol Kawinek (z 8 do 90 p ), 
Stanisław Trzaskowski (z 4 batalionu strzelców do 
13 p. piech.), Henryk Hofmann (58 p.), August
Flege* ( O p .), Ju lia  K ten .(a 10 b a ta lio n u  trael.
do 95 pułku piechoty), Andrzej Filipowicz (80 p.), 
Władysław Baron (80 p.), Kazimierz Nagórecki i Jó­
zef Martusiewicz (57 p.), Antoni Maryszka (z 10 do 
24 p ), Ludwik Smyczyński (z 9 do 95 p.), Zygmunt 
Marynowskl (80 p.), Ernest Melkus* (z 53 ao 10 p.), 
Rudolf Ruszka (z84do40p), Artur Lemberger i Sala 
monNeumann (24 p.), Ang. Drukar(z 17 do 95 p.), Ro­
man Zdański (30p.),EdwardGebhardt (89p.), SziaFein- 
gold (24 p.), Miecz. Rossowski i Jul. Misiakiewicz(9p.), 
Eugeni Zabierzowski (89 p.), Henryk Steiner (41 
p.), Adolf Plessner (13 p.j, Edward Alscher (z 21 do 
77 p.). Hersch Szabes recte Sebath (41 p.), Otto- 
kar Markowitz (z 25 bat. strzelców do 15 p. p.), 
Paweł Burckhard (z tyr. p. strzelców do 20 p.), 
Teodor Herz (24 p.), Jakób Fantl (z 35 do 30 p.), 
Ottomar Spirk (z 6 bat. strzelców do 56 p. piechoty), 
Rudolf Hertzka (24 p.), Ludwik Markup (z 88 do 
57 p.), Maurycy Treger (z 13 do 20 p.), JózefLau- 
benberger (56 p.), Józef Horeschie (z 1 bat. strzel­
ców do 13 p. p.), Ludwik Gall (z 10 bat. strzelców 
do 55 p. p.), Jan Serbeński (58 p.), Lucjan Kwa­
śniewski, Adam Schneider (z 10 do 15 p.), Józef 
Wierzbowski (58 p.), Wiktor Strańsk^ (z tyr. pufku 
strzelców do 45 p. p.), Marcin Jager (z 24 do r 5 
p.), Rudolf Oratsch (z 9 bat. strzelców do 56 p. p.), 
Józef Spindelegger (24 p.), Antoni Simice (z 35 do 
do 56 p.), Franciszek Kober (z 24 do 14 p.)

W ba t .  s t r z e l c ó w :  Stanisław Ambros
(w 4 bat. strzelców), Henryk Ka bane (z 10 do 30 
bat.), Robert Geppert (z 10 do 13 bat.)

W p u ł k a c h  k a w a l e r j i  podoficerowie w 
rezerwie: Mieczysław Korwin i Ignacy Zakrzewski 
p. ułanów), Rudolf Ulmenai Bucher (z 8 p. drag. 
do 11 p. drag'', Konrad ks. Hohenlohe-Schillings- 
fiirst (z 8 do 6 p. drag.) Alfred MiessnQf (z 6 do 
10 p. drag.), Wiktor Puttlingen-Vesque (z 8 do 11 
p. drag.), Maksymilian Millenkovics (z 5 do 10 p. 
drag.), Maciej Meixner (z 8 do 11 P- drag.), Fer­
dynand Maschke (11 p. ułanów), Karol Richtmann 
(z 2 do 3 p. uł.), Gustaw Springer (z 8 do 11 p. 
drag.), Antoni Demmer (z 7 do 10 p. drag.), Juliusz 
Biel (11 P- uł.), Henryk Kern (z 2 do 3 p. ułan.), 
Amksander hr. Komorowski (8 p u ł ), Gustaw bar. 
Wied1 rsperg (1 p. uł.), Kazimierz Arlwiński (11 p. 
•irag.), Andrzej Rege3zy i Rudolf Kral (16 p. huz.)- 
Grzegorz Kirste (16 p. huz.), Stanisław Krasiński, 
Tadeusz Mars (1 p nh), Jan Milikowski (z 8 do 13 
P- ułanów).

W a r t vT e t  i 1 : Ludwik Sobolewski, Jan 
Braun (21 bat. diw,).

* W m iejsce ro zse ła n ia  1 przyjm owani 
b ile tów  now orocznych  złożył w prezydjum 
gistratu na rzecz ubogich miasta Lwowa dr. r 
Opolski kwotę 10 zł. Nadto złożyli za kc t̂; 
niające od powinszowań noworocznych: PP
recki 1 zł., Marceli Bogdanowicz 3, z ewskich. 
Czermińska, Kobierzycka i Kusznie® P° Ł dr. Hc- 
szard i Bobrowska po 5, Smolińsk* „ c"-» Michał 
Fechter, Grałf, Kruszyński, Bromilskl; Hubner Silber- 
stein, Kostecki, Oberwalder,. Fe mski, Dz.kon ski, 
Grunfeld, Józei Schirmer. Lcwakow-ki, S ihwercer, 
z Maciejowskich Głowaek®» Drągowski, Chrypiak, 
Marcin Prugar, dr. Piętak. Maciej Moracze*rski, Hen­
ryk Haller Wieczyński - ?° 1, Emilia Gi egor 50
et., Jan Steller, M» Hoffman 1 Kellerman po 5 
zł., Glanz 75 ct., Deszczakowski, Wierzbicki i Ilgner 
po 50 ct., Sakowicz, h tsyno wojskowe, Franciszek 
Rauch po 2 zł-, dr. Błoński 20 c., Berski 50 ct., 
Baurowicz 1 zł-, Alzner i Franz Józefa po 2 zł,, 
Dąbczański 1, JE. ks. arcyb. Sylwester Sembratowiez 
15, Juliusz M.jolasz 25, Karasiński 2, Emilia Antn- 
nosiewicz 6 zł., Olayton i Scbuttlowwrth 20, Bur­

sztyn i N. N. po 5, Schuster 10, Jan Narbuth 3 zł 
Czaporowski i Schleicher po 50 ct.

Dalej złożyli pp.: Maksymilian Neuman, kon- 
ccpista c. k. dyrekcji skarbu 1 zł , nadto złożyli 
w komisarjacie dzielnicy n . właśc'ciel i lokatorowie 
realności 1. 7 ul. Grodecko-Janowska 3 zł. 15 ct., 
hr. Juliuszowa Dzieduszycka 3 zł., Umrath 3 zł., 
Kazimierz Rojawski i lokatorowie relności 1. 7512/4 
■ zł., ,if Rosner, Wędrycbowska Marja, Mochna- 
cka i Stanisław Jabłkowski po 1 zł., właściciel i 
lokatorowie realności 1. 16 ulica Kopernika 2 zł., 
Linbardt 1 zł,, -ę Mściciel i lokatorowie realności 1. 
U 2/* uh Krasick’iń 4. ^  Antonina Korber i loka­
torowie realności 1. 3 ul. Mickiewicza 7 zł., Landes, 
Koronowicz Józef, Borke* p0 zł., Agata Raschke 2 
zł., Gal. Tow. kredyt, ziemskie 5 zł., właściciel i 
lokatorowie realności 1. 5551/,  up Kopernika 6 zł., 
właściciel t lokator o v .e realności 1. 22 ul. Mickiewi­
cza 3 zł. 80 ct., dr. Nowiński i Przychodzki razem 
3 zł., Maurycy Diamand 70 A., d: Małaonowski. 
dr. Szydłowski, Penzias po 1 zł-, Emu Brajer 2 zł., 
właściciel i lokatorowie realności h 13 ul. Sykstu- 
ska 3 zł. 60 ct., właściciel i lokatorowie realności
1. 16 ul. Skarbkowska 4 zł 45 et., Sprecher 2 zł. 
Antoni Biliński 1 zł., Robert Steingraber 2 zł., Lo­
zański, Gottlieb, Tischler po 50 ct., Halber 30 ct., 
Katz 20 ct., Kamińska 20 ct.

* W alne zgrom adzenie członków Towarzy­
stwa pedag. oddziału lwowskiego odbyło się i. 21. 
b, m. w sali ratuszowej. Obecnych członków było 
54. Sekretarz odczytał sprawozdanie z czynności za­
rządu, stanu kasy i biblioteki.

P. Karol Fa.iriewicz wygłosił odczyt „O nauce 
dopełniającej*, prelegent przedstawił stan szkolnictwa 
ludowego rozwijającego się na podstawie krajowych i 
państwowych ustaw szkolnych z r. 18^9, 187? i
1883, wykazał dodatnie strony tychże, lecz zarazem 
trudności w przeprowadzę: !u planów szkolnych oraz 
przeszkody, które by usunąć potrzeba w interesie po­
myślnego rozwoju szkolnictwa ludowego, bo gdy win­
nych krajach istnieje ośmioletni obowiązek posyłania 
dzieci do szkoły- n nas ogranicza się nauka tyuco do 
lat 6, a brak poczucia do kształcenia sie dalszego, 
brak środków potrzebnych do zakłauauia ogrodów i 
pasiek szkolnych i wynikający ztąd brak praktyczno- 
sci ■» szkołacn ludowych, nie może skutecznie wpły­
wa- na rozwój oświaty i podniesienie dobrobytu ludu 
naszego^ "degęnt podniósł wielką doniosłość, jaką 
nauka dopełniająca wprowadzona wżycie ustawą zd.
2. lutego 1885 mieć może, jeżeli przez kompetentne 
władze należycie popartą zostaje, w  tyn_ celn posta­
wiło cały szereg wniosków uchwały wtunego z( omp- 
dzenia. Po sKończonyn odczycie wywiązała s.ę bar­
dzo ożywioua dyskusja, zabierał głos pp. Królik, 
Jan Hoffmann, Romuald otarkel, Bronisław Sokalsk , 
a wreszcie p. inspektor Kerekiarto postawił wniosek, 
aby niedyskutowano nad pojedyńczymi wnioskami, 
lecz cały elacorat przekazano zarządowi i ażeby wy­
brano komisją do rozpatrzenia i dokładnego zbadania 
wszystkich wn:osków. Komisja ta ma zdać sprawę na 
przyszłem posiedzeniu. Wniosek ten jednomyślnie 
został przyjęty Do Komisji wybrani zosiali p p .: Wa­
lenty Kowalówka, Jan Hoffmann, Jan  Lcszega, Hart 
eb. inspektor Kerekjarto i referent Karol Falkiewicz 

Z porządku dziennego nastąpiło sprawozdanie dyrek 
tora szkoły wydz. żeńsk. p. Mieczysław?, Skrzyń­
skiego w sprawie bursy dla synów nauczycielskich. 
Referent wykazał szczupłe fundusze jak na założenie 
bursy, bo tylko 1120 zł. dotychczas zebrane, a nad­
mieniwszy, iż zarząd główny wniósł ponownie prośbę 
do namiestnictwa celem przedłużenia terminu do zbie­
rania składek, gdyż z d. 1. stycznia kończy się ter­
min, wniósł 1. aby wyznaczono więoej delegatów do 
zbierania składek, 2. uprosić zarządy, by dla powie- 
kszonia n« tei oel idupióię urządzano odczyty i 
koncertu, jak tego piękny przyK.ad a ł/ mi-istAGriP 
dek i Jaworów, 3. zarządy 'fecncą wpłynąć na ogon­
ków, aby ci chociaż najmniejszą wkładką miesięczną 
przyczyniali się stale na rzecz bursy dla dzieci nau­
czycielskich.

Referent w gorących słowach polecił członkom 
sprawę bursy i radził, aby wszyscy nauczyciele przy­
stąpili ze stałą składką, a gdyby tvlko 2000 naucz, z dro­
bnym, a stałym przystąpiło datkiem, zbiorą się fun­
dusze. W sprawie tej zabierał głos p. Opałek, zgL- 
dzający się z wnioskami referenta, lecz na razie ra­
dzi połączyć się z Towarz pom. nauk., zbierać fun­
dusze i ułożyć statut uczestnikom bursy, którzyuy jej 
stałymi bvli członkam

P . Sokolski sprzeciwił się zdaniu poprzedniego 
mrwcy, t. j. ułożeniu osobnego ita tu tu  uczestników 
bursy 1 :'ądał, aby wszyscy nauczyciele przyczyn, ali 
się stale do założenia i utrzym ania bursy, a nastę­
pnie zabierali jeszcze głos p. R Storkel i inspei tor 
Kerekjarto, który wniosek p Skrzyńskiego z popraw­
kami p. Opałka i Sokalskiego radzi odesłać główne­
mu zarządowi do załatw ienia, co też walne zgroma­
dzenie jednomyślnie uchwala.

Wniosek p. Mikołaja Ilaraszkiewicza, aby nau 
czyciele gremialnie przystąpili do Stowarzyszenia 
„Wzajamnej ponmcy dyetarjuszów i urzędników gali­
cyjskich*, ucj_ walono na wniosek p. Kowalo w k odt 
słaś zarządowi do rozpatrzenia i zaopiniowania.

S k ład k i. amiast biletów noworocznych zło­
żyli na rzecz weteranów z r. 1830, p. Wasilkowsk.
1 zł., p. Kraus 2 zŁ i pam W. Pietrrska 10 zł.

* R ed ak c ja  K urjera warszawskiego zai :ada- 
mia, że po załatwionych formalnościach urzędowych 
przy ustanawianiu zastępcy redaktora, wydawnictwo 
wraca do zwykłego porządku. Za redaktora pod­
pisany jest p. Franciszek Olszewski, ś. p. Szy­
manowskiego.

* ŚlUD cy w iln y  Zofji Szepsdwr ej, córk' reda­
ktora Tagblattu, z Pawłem Ole®1 ^ceau, bratem ra­
dykalnego deputowanego _fr“ cuskiego Jerzeg Cle­
menceau, odbył się wczoi ' We Wiedniu w sal.’ ma­
gistratu. Jednym ze świa^k w był Jerzy f* emenceai

* Stan pow iet**8, Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Przez tr*y ostatnie doby, riatr zmieniał swój 
kierunek od s  nrzez W do N, przy niebie przewa­
żnie !aB>Iff,0,1eI,1 0Padu nie było, leoz powietrze było, 
wilgot»e 1 lngliste. Średnia temperatura piątku była 
_  1-8° C., soboty — 2.2° O,, niedzieli — 1.8° C„ 
najwyższa w soDotę 1.5° C., nainizsza w niedzielę 

rano — 5.00 C.
Stan barometru zredukowany na poziom morza - 

był dziś o 9. rano 765 mm.
Zniżka barometryczna znajduje się w Sycylii 

i wynosi 750 —  755 mm , zwyżka w Styrji i wy­
nosi 770 — 765 mm., znizka drugorzędna utworzyła 
się na zachodnim Itlantj.^u. ■ •

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe di a  27. grudnia. W ia*' o zmiennym 
kierunku, średnia tom peratura dnia około — 3® C., 
stan nieba zmienny, powietrze miernie wilgotne, opa­
da nie będz-e,. co najwięcej mglisty i wcale nie­
znaczny.

* Jutro dnia 28. grudnia Młodzianków; ■
św. Ahhea

— W Brzeżana h odbyło się dnia 20. t  . 
przedstawienie amatorskie im cele dobroczyniK W  prze­
pełnionej sali kasyna mieszczańskiego, odstąpionej 
.ten cel z uznaria godną uprzejmością, grano ,8t< 
tysięcy* Madejskiego, „Qui pro quo“ KorzenioW*kieg<
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i „Tatuś pozwoli“ Mosera. Liczna i doborowa pu­
bliczność z miasta i okolicy była najdosłowniej olśniona 
znakomitą i wszelkie oczekiwania przechodzącą grą 
i niezwykłem wykończeniem całości; dziękowała też 
burzą oklasków tak amatorom jak i autorowi pierw­
szej komedyjki a oraz kierownikowi przedstawienia— 
za wieczorek, na którym serdecznie się ubawiła, 
śmiejąc się z b a r o n e m  wykwintnie a z Cz ope m 
na całe gardło. Grono amatorów zachęcone powo­
dzeniem zamierza zawiązać się w stałe towarzystwo 
dramatyczne — myśl, której tylko przyklasnąć mo­
żemy.

Czysty dochód, wynoszący po strąceniu wy­
datków (61 zł.) okazałą sumę 121 zł., został w czę­
ści wręczony burmistrzowi miasta p. majorowi Gart- 
lerowi dla miejsoowych ubogich, w części zaś zło­
żony do rąk przewodniczącego komitetu kościelnego 
p. K Meria na fundusz pokrycia tutejszego kościoła 
ogniotrwałym materjałem.

—  Owacja d la  Lw ow ianina. Donoszą nam 
z Geerbersdorfu na Szląsku pruskim, 22 grudnia; 
„Jeszcze żadnego roku nie zdarzyło się, aby w za­
kładzie leczniczym dla chorych na płuca dr. Brehme- 
ra w Goerbersdorfie aż stusześódziesięcin zostało pa­
cjentów na zimowej kuracji. Szczęśliwy to bardzo po­
mysł, bo z naukowego stanowiska dawno rozstrzy­
gnięta kwestja, że zimowe kuracje w Goerbersdorfie 
w danym razie lepsze oddają posługi chorym na płu­
ca, aniżeli w lecie. Ciche, jednostajne, lecz dla cho­
rego bardzo pożądane życie zakładowe, przerwanem 
zostało miłem bardzo zdarzeniem. Asystent zakładu 
dr. Brehmera, lwowianin, dr. Teofil Stachiewicz — 
obchodził w dniu tym uroczystość swoich imienin. 
Głęboka wiedza, rzadka sumienność w wypełnianiu 
cfężkich lecz wdzięcznych obowiązków lekarza, sło­
dycz w obejściu tak pozyskały mu miłość i przywią­
zanie pacjentów, których dr. St. ma obecnie przeszło 
siedmdziesięciu, że postanowili zrobió mu w dniu imie­
nin niespodziankę a tem samem zaznaczyć, jak bar­
dzo zasługi jego cenić umieją. Osobny komitet, zło­
żony z samych Niemców, zajął się zebraniem skład­
ki pomiędzy pacjentami dr. St., za którą zakupiono 
wspaniałe dzieło Falkego „Hellada i Rzym" z rozli- 
cznemi ilustracjami, po między któremi i „Pochodnie 
Nerona" Siemiradzkiego się znajdują, nadto litą szpil­
kę złotą z brylantem i artystycznie wykonany adres, 
pod którym się wszyscy pacjenci podpisali. Skromny 
solenizant, nie przygotowany na niebywałą dotąd w 
zakładzie owację, z rozczuleniem przyjął objaw tak 
wplkiej dla siebie sympaiji. Dodać należy, że dr. 
Stachiewicz dopiero od półtora roku zatrudniony w za­
kładzie dr. Brehmera i już takiego doznał uznania."

— W ydalenie żydów . Z W amawy piszą 19. 
b. m. do niemieckiej Posner Z eitung : Tak samo 
jak w innych polskich miastach fabrycznych ogło­
szono też w Łodzi rozporządzenie ministra finansów, 
podług którego majętni wydaleni zagraniczni kupcy 
wyznania mojżeszowego. nie posiadający upoważnie­
nia do wykonywania przemysłu w Rosji. Takie rozpo­
rządzenie mogłoby mieć w Łodzi ze względu na wielką 
liczbę przebywających zagranicznych kupców i fabry­
kantów donieślejsze skutki, aniżeli gdziekolwiek i po- 
ciągnęłoby za sobą przesilenie, k}óreby mogło bardzo 
źle oddziałać na całe to miasto fabryczne. Panuje 
więc w sferach kupieckich w Łodzi wzburzenie, po­
nieważ oprócz żydowskich przemysłowców, zagrożo­
nych jest wydaleniem także wielu kupców chrze- 
ściańskich, którzy od wielu lat osiedlili się w Łodzi 
jako ajenci i komisjonerzy. W Rosji mianowicie za- 
bronionem jest wszystkim kupcom zagranicznym 
wszelkie pośrednictwo w interesach, dotychczas jednak 
nie zaBtósowano tych ustaw w Królestwie Polskiem.

Władze lokalne w Łodzi skutkiem paniki po­
wstałej w tamtejszych sferach kupieckich zwlekały 
z Wykonywaniem tych ustaw i raportowały o tem do 
rządn gubernialnego w Piotrkowie, -który w ysłał na­
stępnie do Łodzi inspektora podatkowego barona Ty-
senhausena dla zbadania stanu rzeczy."

— O szustw o. W sądzie petersburgskim rozpo­
częła się sprawa sekretarza gubernialnego, Kildysze, 
pozbawionego praw Korka, szlachcica Szawłuwskiego i 
kupcowej Swietłowej obwinionych : Kork o odebranie 
w roku 1885 za pomocą podstępu z banku państwa 
220.000 rs. należących do pułkownika Bołonina, po­
zostali zaś o udział w tem przestępstwie. Świadków 
około pięćdziesięciu.

— Z H alle  (pod Lipskiem) donoszą 20 b. m., 
że w tamtejszym nowym teatrze miejskim spadający 
żelazny, p ro sp e k t zgruchotał nogi aktorowi Doszowi.

—  W B erlin ie  w ciągu jednego tygodnia zmarli 
małżonkowie Webscy. Mąż, dr. med., prof. uniwer­
sytetu, rodził się w Niemczech z ojoa Polaka, żona 
jego pochodziła z Kalisza, gdzie niegdyś trudniła się 
nauczycielstwem.

— Bukow lcz, niemiecki autor sztuk lirycznyoh, 
którego stwór „Im zwanzigsten Jahrbundert" okla­
skują teraz w Hamburgu, j0Bt z pochodzenia Pola­
kiem. Urodził się w Lipnie w r. 1832, gdzie ojcieo 
jego był piekarzem, a następnie przeniósł się do 
Torunia.

—  Janow i SciteTrow ł. niedawno zmarłemu
znakomitemu pisarzowi niemieckiemu, postanowiło 
miasto Zurych wystawić pomnik. Wykonania tego 
dzieła podjął się prof. Donndorf Stuttgardu.

— P ro fe s o r  d r .  H o rn e r  znakomity okulista 
zm«rł 21 b. m. w Zurychu.

t  Jan Mikołaj Madrig, znakomity filolog i mąż 
stanu, umarł w Kopenhadze w 82. roku życia. U- 
czony, poseł, minister wyznań, inspektor oświecenia, 
następnie znów profesor w Kopenhadze, oddał swej 
ojczyźnie Danii wielkie usługi. Głównie zasłynął 
jako badacz i wydawca Cycerona, (dzieła filozoficzne 
i krasomówcze) i Liwiusza, jako badacz państwowych 
stamifcytności rzymskich. Jego „Adversaria critica są 
dowiiBm wielkiej bystrości krytycznej. Niemców nie 
lubił, a niejeden uczony filolog niemiecki odebrał po­
rządne cięgi w kryty*tByCh pismach Madviga. Wdzię­
czni współobywatele Jeszoie za życia uczcili jego za­
sługi, stawiając mu pomnik w miejscu urodzenia.

— F ra n e u ż i uczą się na gwałt p0 niemiecku. 
Nikt obecnie nie może zostać oficerem i,ez dokładnej 
znajomości tego języka. Prócz tego we wszystkich 
średaieh zakładach naukowych zaprowadzony został 
we Francji wykład obowiązkowy języka niemieckiego.

— W P a r y ż n , nakładem księgarni Oktawa 
Doln, wyszło dzieło dra Ju(jana Oehorowicza p. a. 
„De la-suggestion mentale", z przedmową p. Karola
Richet.

~7 B ę n la rd , publicysta francuski, ogłosił rozpra­
wkę przeciw czytelnikom i klubom, twierdząc, iż one 

pNwięcej p rz y cz y n ia ją  się do upadku firm wyda- 
w.D'®yj;h Autor zapewnia, że każdy dziennik w nca- 
binet de teętwre" czytany jes. co najmniej przez 50 
°8̂  i. przez rodziny całe Wobec tego Boulard
przychodzi d0 wnioskn, że wydawanie bezpłatnych 
edycyj korporacjom jeBt niezgodne z ekonomiką wy­
dawniczą i wpłyWa „jemnie na rozwój literatury pe- 
rjodycznej.

— Z P a ry ż a  donoszą 20 b. m.: W archiwach 
artylerzyckich arsenału w Brescie wybuchł dziś po­
żar. Spaliły siS biura i atelier.

— Testament Adeliny P a t t l .  Przed wyjaz­
dem do Ameryki sporządziła znakomita śpiewaczka

-lament, który złożyła u adwokata w Londy­

nie. Połowę majątku zapisała swemu mężowi Ni-
koliniemu, który posiada już 2 miliony, a czwartą 
część majątkn zapisała rodzinie jej szwagra, Strakosza, 
znanego impressaria. Reszta jej majątku służyć ma 
na stypendja celem kształcenia utalentowanych śpie­
waczek w tych miastach, w których Adelina świę 
ciła tryumfy. Ostateoznie postanowiła Patti, ażeby 
jej grób latem i zimą otoczony był świeżemu kwia 
tami. ponieważ żyła otoczona kwiatami, chce więc 
także wśród kwiatów być pogrzebaną

— O ryginalny proces rozpoczął się w tych 
dniach w Liege przed sądem wojennym. W charak 
terze podsądnego stanął przed kratkami wychowaniec 
szkoły medycznej wojskowej, słuchacz medycyny, na­
zwiskiem Fourez, oskarżony o otmeie. Podsądny 
zwykł był z laboratorjów uniwersyteckich zabierać ró 
żne trucizny, które w rozmaitych dozach wsypywał 
w kawiarniach do kawy gościom, chcąc robić do­
świadczenia. W ten sposób zabił w kawiarni Palais 
des Fleurs inżyniera, p. Schanus, gdy zaś wsypywał 
truciznę do kawy jakiegoś kapitana, schwytano go na 
gorącym uczynku i zaaresztowano. Przypuszczają ogól­
nie, ii uda się lekarzom sądowym dowieść, że oska­
rżony cierpi na obłęd umysłowy.

— M erlatti wbrew wszelkim smutnym przypu­
szczeniom wytrzymał określony czas dobrowolnego po­
stu, który się skończył 15. b. m. W dniu 42 
morzenia się głodem, a 8 . b. m., paryski Voltaire 
doniósł, iż Merlatti od trzech dni nie pije już zwy­
kłych trzech litrów wody dziennie, ale za to pije 
częściej; puls bez zmiany: 64, osłabienie nie powięk­
szyło się. Kilka litościwych Paryżanek wysto­
sowało do niedawno mieszkającego w Włoszech 
ojca Merlatti’ego list z prośbą, aby użył swej władzy 
i wzbronił nieletniemu synowi dalszej głodowej mę­
czarni. Ojciec Merlatti długo dosyć dał czekać, zanim 
nadesłał następującą odpowiedź: „Mój syn warjat, 
wyszedł już z lat niemowlęctwa, a nadto nie jestem 
władzą, która zmusza niesfornych chłopców do jedzenia. 
Jeżeli malarBtwo nie może go wyżywić, tak że musi 
się uciekać aż do takich sztuczek, to per dio nie 
żałuję ani jednego ciosu z tych wszystkich, jakie 
mu wymierzyłem swego czasu za jego plany arty­
styczne".

Merlatti ukończył głodowy okres w ubiegłą 
środę o godzinie pół do siódmej wieczorem Podano 
mu przedewszystkiem pepton, ale zarówno ta sub­
stancja, jak niemniej sproszkowany ekstrakt mięsny, 
wywołały n niego gwałtowne i bolesne wymioty. 
Powiedział przeto, że rezygnuje ze wszystkich „che- 
mikaljów" i wychylił czarkę wina OBobno w tym ce­
lu przysposobionego. Wino to zmieszane było z eks­
traktem chinowym, kakaowym, z rośliną guassia 
amora, niekwasem arszenikanu żelaza i syropem 
z łup pomarańczowych. Już pierwszy hanst tego o- 
sobliwego trunku uśmierzył wymioty i głodomera 
tak pokrzepił, że na urządzonym dlań bankiecie spo­
żył już bez żaduyeh przykrych następstw talerz po­
trawki mięsnej i wychylił kilka toastów, z których 
pierwszy wzniesiony był na powodzenie prasy.

— L iteraci na tronach. Miecz i pióro były 
po wszystkie czasy narzędziami honorowemi, których 
się każdy z przyjemnością imał. Pierwszymi history­
cznymi literatami na tronach byli królowie żydowscy: 
Dawid i Salamon. Z cezarów rzymskich próbowali 
sił swoich w tym kierunku: Neron, Marek Aureljusz 
i Hadrjan, w początkach ery chrześciańskiej pisał 
nieszczęśliwy król Wandalów Galimer i bohaterski 
władca Gotów Teja. W wiekach średnich należeli ce­
sarze niemieccy: Henryk VI. Fryderyk II. i tegoż sy­
nowie: Manfred, Enzio i Konradin. Później nie sro- 
mali się pióra cesarz Maks, król Francji Franciszek 
I. i jego sio-tra Małgorzata z Nawarry. W czasach 
nowBzych ubiegali się. o laury literackie: Juliusz brun- 
szwicki, Fryderyk II. pruski, Ludwik I. bawarski a 
w najnowszych pracują n a .tem polu: Oskar szwedzki, 
Carmen Sylva, królowa rum uńska, i ks. Mikołaj 
czarnogórski.

— O strasznej katastrofie donoszą z Nowego- 
Jorku. Wielki pensjonat w Vicksburgu, gdzie znajdu­
ją się dzieci najbogatszych rodzin amerykańskich, zo­
stał zamknięty, skutkiem panującej w nim odry. Po­
nieważ święta Bożego Narodzenia zbliżały się, po­
stanowiono zdrowe dzieci w liczbie 40, pod opieką 
dziesięciu dozorczyń, wysłać do Nowego-Orleanu, a 
ztamtąd do rodziców. Kierownicy pensjonatu najęli 
w tym celu parowiec „White"; podczas jazdy skut­
kiem nieostrożności obchodzenia się z ogniem powstał 
na parowcu pożar i wszystkie dzieci wraz z dozor- 
czyniami zginęły w płomieniach lub potonęły. Z za­
łogi również kilka osób postradało życie.

_  K ronika sm utnych wypadków w cyrkach 
została znów w tych dniach pomnożoną. W cyrku 
Eden Neva w Saint Brieuc w Belgii, konnojezdka 
Emma Cruau młoda, niezwykle urodziwa 22-letnia 
dziewczyna, spadła z konia podczas widowiska i zła­
mała obie nogi. Nieszczęśliwy wypadek wywołał
śród publiczności takie wzburzenie, że przedstawie­
nie musiało zostać przerwane.

— Amatorom ey g ar hawanskleh  donosimy 
na podstawie okólnika domu handlowego B. Sturtz 
i spółka w Hawanie, iż robotnicy, pracujący w tam­
tejszych fabrykach cygar, urządzili bezrobocie, sku­
tkiem którego labryki, z bardzo małym wyjątkiem, 
zmuszone zostały do zaprzestania robót.

— Za zw lekan ie ze ślubem przez lat sześć 
skazały sądy londyńskie urzędnika bankowego, p. Par- 
cer na 100 fst. wynagrodzeni® zwiedzionej narzeczo­
nej pannie Fanny Stephena, oraz na zapłacenie ko­
sztów sądowych.

— A ngielski lekarz Wathon donosi w lon­
dyńskiej Med. Chroń, o orzechu, zwanym Kola albo 
Guru, rosnącym w środkowej Ameryce i zachodniej
Afryce, a posiadającym własność uśmierzania bolu 
głowy. Orzech ten, Bpożyty po upiciu się, wytrze­
źwia natychmiast, włożony do cuchnącej  ̂wody oczy­
szcza ją, a stafe p0tj.aWy odświeża. Krajowcy znają 
go bardzo dobrze i posługują się nim często.

P ię k n a  remuneracja. Z Dublina donoszą: 
Znany właściciel browaru Guiness, który niedawno 
temu sprzedał swój browar towarzystwu akcyjnemu 
■a 6 milionów funtów szterlingów, wręczył swemu 
browarnikowi Purserowi, w uznaniu jog° A0-letniej 
działalności czek na 217.000 funtów szterlingów t.j. 
na blisko 21/a miliona guldenów.

—  Z w yspy Ma lork i donoszą 20 bm. m.: Na 
łódce parowej, na której 17 osób odbywało przejażdż­
kę dla przyjemności, wybuchł pożar Bkutkiem tego, 
ż« spadła na łódkę paląca się zapałka. Z wyspy wy­
dano na ratunek 3 lodzi a gdy takowe zbliżyły się do 
barki

strzelbie ; ryba rzucając się uderzyła w kurek, który
się spuścił. Strzelba wypaliła i trafiony myśliwy 
padł trupem na miejscu...

Teatr, literatura i m uzyka.
— T e a tr . I publiczność i dyrekcja teatru miały 

doskonały humor świąteczny; w sobotę i w nie­
dzielę, popołudniu i wieczorem, sala była prze­
pełnioną. W sobotę popołudniu przedstawiono po 
raz pierwszy melodramat „Wigilja Bożego-Naro­
dzenia", napisany przez pana A. Walewskiego na 
tle słynnej powieści Dickensa. P. Walewski ze 
sprytem i ze znajomością sceny zrobił obraz oko­
licznościowy, a niektóre postacie sztuki, odegranej 
przez calypersoual znakomicie, zyskały nawet brawo. 
— Nie zyskała natomiast poklasku panna K ali­
nowska, która w niedzielę popołudniu w popular- 
nęj komedji „Wicek i Wacek" wystąpiła w roli 
Heleny. Zdaje się, że p. Kalinowska nie ma wa 
rnnków do powodzenia w sztuce dramatycznej. — 

Dziś po raz trzeci „Dr. Klaus", komedja w 
5 aktach L’Aronge’a. Jutro we wtorek na benefis 
pani Amalji Kasprowiczowej „Baron cygański", 
operetka w 3 aktach J . Straussa. Pani Kasprowi- 
czowa wystąpi tym razem w roli Arseny. Spodzie­
wać się należy, że teatr będzie jutro zapełnionym. 
Beneficjantka, jedna z najbardziej utalentowanych 
artystek naszej operetki, cieszy się od dawna u- 
znaniem i powodzeniem. W dnin benefisu zgroma­
dzą się niezawodnie wszyscy zwolennicy jej talentu.

parowej, stała ona już w płomieniach. Dwoje 
dzieci umarło z powodu odniesionych ran, dwie pa­
nie znajdują się w niebezpieczeństwie życia, a jeden 
mężczyzna jest lekko ranny. Beszta rzuciła się do 
morza, wyratowano ich następnie z wyjątkiem dwóeh 
mężczyzn, którzy utonęli.

— Państw o K ongo postanowiło wysłać do 
środkowej Afryki wielką ekspedycję, oelem wypędze­
nia tych Arabów, zajmujących się handlem niewolni­
ków. Na czele ekspedycji stać będzie Stanley. Król 
belg ijsli Leopold ponosi koszta ekspedyoji, prelimino­
wane na 40 milionów franków.

— M yśliwy przez ryb ę zastrzelony. Rzecz
nieprawdopodobna, a jednak stała się w Texas. Nie­
jaki John Franklin złowił rybę i zawiesił ją na

Dział ekonomiczny.
H andel sp irytanem  na m itry  czy wagę t

Wywód p. J . A. Baczewskiego na ostatniam poste 
dzeniu lwowskiej Izby handlowej brzmi następująco : 

Od lat kilku pojawia się dążność w pań­
stwach środkowej Enropy do zmiany sposobu han­
dlu spirytusem z miary na wagę*

W ślad za tym ruchem, Izba handlowa i 
przemysłowa pragska, wydział towarzystwa „Spi- 
ritu8-Industrie-Vereitt* w Pradze i wydział cen­
tralny krakowskiego towarzystwa rolniczego, wnio­
sły podanie do ministerstwa handlu i finansów 

prośbą o usunięcie niedokładności, które do tej 
pory w handlu spirytusem mają miejsce, i propo­
nują usuuięcie handlu spirytusem na litry a 
wprowadzenie handlu na kilogramy.

W państwie austrjackiem praktykuje lię  ©- 
becnie handel spirytnsem na podstawie ileści li­
trów z Drzędu na dotyczących naczyniach uwido­
cznionej — i rzeczywistej ilości alkoholu etylo­
wego w tejże ilości litrów zawartego.

Ta rzeczywista ilość alkoholu wypośrodko- 
wuje się za pomocą alkoholometru nrzędownie ce­
chowanego, który podaje w procentach ilość ab­
solutnego alkoholu, przy pewnej temperatam, 

pewnej ilości (na miarę licząc) zawartego. Al­
koholometr tego rodzaju zowie się pojemnościo­
wym „Voiamalkoholmeter.“

W praktyce okazało się, że ten sposób sprze­
daży nie odpowiada rzeczywistości z tego powoda, 
że urzędowe cechowanie beczek zazwyczaj nie jest 
zgodnem z prawdą. Następnie jeśli nalejemy 
beczkę pełno spirytusem przypuśćmy pray tempe­
raturze +  12° Beamura i beczka ta n& działanie 
niższej temperatury wystawioną będzie — przy­
puśćmy —  5° Beamura — te spostrzeżemy, l i  
spirytusu będzie mniej, powstanie „manco* k ilk i- 
litrowe, gdyż spirytus się zgęśoił, ściągnął.

. Jeśli zaś na odwrót, przy niskiej tempera- 
tnrze, przypnśćmy przy— 5° Reaumora, napełnimy 
beczkę spirytusem i szczelnie zatkamy a następnie 
płyn wyższej nabierze ciepłoty a. p. •+■12°Beamnra 
— to w chwili otwarcia beczki przekonamy się, iż 
ilość spirytusu się zwiększyła, po wysadzeniu 
szpuuta kilka litrów po za naczynie wytryinio a 
beczka mimo to będzie pełną.

Wskutek tej właściwości spirytnsn, cho­
ciażby najdokładniejsza cementacja nie jest nam 
w stanie podać rzeczywistej ilości alkoholu w li­
trach, jeśli się równocześnie nie uwzględni tem­
peratury płynu.

Aby tej niewłaściwości zapobiedz, wydała 
c. k. normalna komisja cechowuicza we Wiednia 
tabele, które oparte na rozszerzalności i tempe­
raturze cieczy, a zastosowane do obecnego alko­
holometru, wskazują nam rzeczywistą ilość litrową 
spirytusu w beczce zawartego — tak ii  do urzę- 
downie cechowanej ilości litrów, przy niskich tem­
peraturach, dobija się odpowiednia ilość litrów 
przez tabele wskazana, na każde 100 litrów, przy 
wysokiej zaś temperaturae się strąca od cechowa­
nej ilości litrów.

Jestto ważny krok naprzód w regulacji han­
dlu spirytusem — jednakże uie osuwający zupeł­
nie wszystkich niewłaściwości.

Węgrzy i Czesi wystąpili pierwsi l  proje­
ktami wprowadzeuia nowego sposobu handln spi­
rytusem, mianowicie chcą wprowadzić w a g ą  
( Nettogewicht) ,  czyli k i l o g r a m  w miejsce 
l i t r a  — a alkoholometr pojemnościowy (  Yolum- 
alkoholometer)  zastąpić alkoholometrem wagowym 
{Gewichtsalkoholometerj.

Na razie zaś, jak świadczy wywód Izby han­
dlowo - przemysłowej w Pradze, żądają wprowa­
dzenia handlu spirytusem ua wagę, w zastosowa­
niu do obecnie używanego alkoholometru, jakoteż 
wydania odpowiednich tabeli, które z ilości k i l o ­
g r a m ó w  i siły stopniowej spirytusu, wskazywa­
łyby ilość litrowych procentów.

Wstrzymają się zaś jeszcze na razie, zo wzglę­
du na handel eksportowy z zagranicą, z wprowa­
dzeniem alkoholometru w a g o w e g o  i ozna­
czeniem jednostki handlowej na k i l o w e  p r o ­
c e n t a  w miejsce dotychczasowych procentów 
litrowych.

W teorji idea wprowadzenia taj nowej jedno­
stki jest rzeczywiście piękną i racjonalną — gdy­
by me to, że zarówno ciężar (ta ra )  boczek, jak 
dotąd pojemność, nie da się stanowczo oznaczyć, 
i biorąc pod rozwagę nasze stosunki krajowa, 
orzyjdziemy do przekonania, te jest to n nas rze­
szą bardzo trudną, a nawet prawie niemożliwą, 
przeprowadzić w krótkim czasie co ś , co innym 
krajom, w których gorzelnictwo sposobem fabrycz­
nym aa wielkie się rozmiary prowadzi i integral­
nej części rolnictwa nie stanowi, łatwiej przycho­
dzi, i nagle wprowadzenie .ego systemu wagowejjo, 
w drodze przymusowej ustawy z miejsca obowią­
zującej, byłoby klęską dla naszego gorzeluictwa, 
które u nas tak ściśle jest połączono z rolnic­
twem.

Oparty tedy na mojem doświadczeniu z jodnej, 
a licząc się z postępem czasu z drugiej strony, 
zgadzam się w zasadzie z wnioskami przez Izbę 
handlową pragską postawionemi, z tem jednak za­
strzeżeniem, że „wprowadzenie handln spirytu­
sem ne w a g ę  nie będzie zrazu przymusowo obo- 
wiązującem, lecz pozostawia się do woli produ­
centów i handlarzy spirytusem, przez próbny prze­

ciąg lat pięcin, lab co najmniej trzech, sprzedawać 
i kupować spirytus na nowo wprowadzony sposób, 
t. j. na wagę, luk jak dotychczas na libry i 
wnoszę:

„Ze względu na ważność sprawy, która nie 
tylko kupiectwo, lecz także i rolnictwo żywo ob­
chodzi, świetna Izba uchwalić raczy: „Zwołać w 
tym eelu ankietę, złożoną z ludzi teoretycznie wy­
kształconych, jako też fachowych, celem wymiany 
zdań i powzięcia stanowczych nchwał w tej t*k 
ważnej, a cały kraj obohodzącej sprawie*. *)

Motywuję zaś wniosek mój tą okolicznością, 
te niektóre z tych prowincyj w państwie niemie- 
ckiem, które handel spirytusem na wagę wprowa­
dziły, starają się na powrót o ponowne wprowa­
dzenie handlu na litry — widocznie więc mnszą 
zachodzić i w tym sposobie pewue niedokła- 
udości, które próbna praktyką wskazać i usunąć 
zdoła."

W ystaw a jub ileuszow a. W r. 1888 odbę­
dzie się w Wiedniu, z okazji 40-letniego jubileu­
szu panowania cesarza Franciszka Józefa, wysta­
wał jubileuszowa. Złeżona w tym celu komisja, któ­
rej poruczono zredagowanie organizacyjnych po­
stanowień tego przedsiębiorstwa, nkazała na od­
bytem d. 8. bm. posiedzenin, pod przewodnictwem 
deputowanego do Rady państwa p. Matscheka 
swoje prace i powzięła następujące uchw ały: 
Projektowana pod protektoratem arcyksięoia K a­
rola Ludwika wystawa jubileuszowa, która zosta­
nie otwartą 15. maja 1888, a zamkniętą 15. 
października, ma obejmować tylko celniejsze 
dzieła przemysłu rodzimego. Na wystawę dopu­
szczeni będą ci wszyscy austrjaccy przemysłowcy, 
którzy posiadają w Dolnej Austrji fabryki, filie, 
składy i sklepy. Dalej zostaną dopuszczone także 
firmy, które chociaż same nie produkują, każą 
wykonywać przedmioty, według własnych wzorów 
i w ten snosób wywierają wpływ decydujący i 
przyczyniają się do rozwoju pojedyńezych gałęzi 
przemysłu. Z wystawą będzie połączona loterja

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 27. grudnia 1886.

Lwów: pszenica 7.25 do 8.15, żyto 5.25 do 6.— , 
jęczmień 4.— do 7.—, owies 4.10 do 5.—, groch 5.70 do
9.—, wyka 4.50 do 5.—, rzepak 8.60 do 9.—, lnianka
 do —.—, koniczyna czerw. 35.— do 45.—, koniczyna
biała 40.— do 55 - ,  koniczyna szwedzka —.— do

T arnopol: pszenica 7.— do 8.—, żyto 5.— do
5.65, jęczmień 4 50 do 6.75, owies 4 25 do 4-55, groch
5.50 do 8.50, wyka 4.25 do 4.75, rzepak 8.50 do 9.— 
lnianka — do —.—, koniczyna czerw 30.— do 45.— , 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna Bzwedzka —.— 
do — .

Podw ołoezyska: pszenica 7.— do 7.75, żyto 5.— 
do 5.65, jęczm 4.— do o.70, owies 4.25 do 4.35, groch
5 50 do 8.25, wyka 4.25 do 4.75, rzepak 8.75 do 9.05, 
lnianka —. do —.—, koniczyna czerwona 30 — do 42.—, 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do — .

Ja ro s ła w : pszenica 7 50 do 8 30, żyto 5.50 do
6 16, jęczmień 4,50 do 7.20, owies 4.75 do 6.—, groch 
6.— do 9.50, wyka 4.90 do 5.10, rzepak 9 — do 9-05, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerwona 35.— do
45.—, koniczyna biała —.— d o  , koniczyna szwedz.
—.— do — .

Czerniowce-. pszenica 7.— do 7.90, żyto 5.40 do 
6.60, jęczmień 4.50 do 7.25, owies 4.25 do 4.50, groch
5.50 do 9.—, wyka — do — , rzepak 9.50 do 9.70, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 46.—, 
koniczyna biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.— 
do — .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 5.— do 45.— nomi­

nalnie.
Okowita za 10.000 litr. prc. loco Lwów 22.75 do

23 25.
Okowita na termin —.— do —.—.
Usposobienie spokojne.

P rzyjechali do Lwowa
dnia 27. grudnia 1886:

Hotel Źorża. H. hrabina Olizar z Warszawy. F . 
Szymanowski z Obertyna. Dr. E. Sternklar z Tarnopola. 
K. Małachowski z Odessy.

Hotel Francuski. Dr. A Zagórski z Rzeszowa. Z. 
P. Lastowiecki z Lipnika. T Rybicki z Rzeszowa.

Hotel Langa. J. Haller ze Stryja. J. Meisols z 
Wiednia. J  Mosiewicz z Chodowa.

Hotel Warszawki. J. Godlewski z Rosji. A. Ko­
złowski z Rosji. S. Krzeczkowski z Robju K. Bogdano­
wicz z Kłodzieńka. F. Kocinba z Wiednia.

Hotel Angielski. W. Czajkowski z Świrza. W. Go- 
dzieliński z Komarna S. Skarżyński z Studzienki

Rubryka „N ad esłan e"  nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

Nadesłane.

,a.Do dzisiejszego Nr. dołącza się dla P. T. 
prenumeratorów zamiejscowych prospekt „Kurjera

T elegram y targow e z d. 24. grudnia
Wi e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .— 

do zł. — .— , żyto od zł. — .—  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 25.— do zł. 25.25.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.18 do zł. 9.20; rzepak od zł. — .— do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na kwiec.-maj. 166.— 
m.; żyto — .— ni.; spirytus 37.50 m.; olej rzepako­
wy — .— m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 53.60 fr.; olej rze­
pakowy — .—  fr.; spirytus — .—  fr.

W iedeń d. 20. grudnia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono bydła rzeźnego 3307 sztuk, między temi 
961 paszowych, a mianowicie 961 galic. i bukowiń. 
1207 węgierskich i 1131 niemieckich.

Płaeono za galic. i huków, od zł. 50.— do zł. 
57.— , prima do zł. 60.— , za węgierskie od zł. 51.— 
do zł. 59, prima do zł. 63.—, za niemiekie od zł. 55 
do zł. 60, prima do zł. 64.— za 100 kilo bitej wagi.

Targ był mdły, cena spadła o 2 zł. na 100 kilo.
A. Krzysztofowicz & Com.

W iedeń d. 20. grudnia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono do Preszburga bydła opasowego 1441 
sztuk a mianowicie 1221 węgierskich i 220 nie­
mieckich.

Płacono za węgierskie od zł. 52.— do zł. 58.— , 
prima do zł. 62.— , za niemieckie od zł. 55 do zł. 
60.— , prima do zł. 63.50 zł. za 100 kilo bitej wagi.

Targ był mdły, cena spadła o 2 zł. na 100 kilo.
A . Krzysztofowiez & Com.

Ostatnie wiadomości.
Temi dniami zarządzono budowę o d n o g i  

k o l e j o w e j  z D ę b i c y  do  T a r n o b r z e g a .  
Linia ta ma znaczenie strategiczne. Budowa ma 
być przedsiębraną z wszelkim możliwym pospie­
chem. W celu rozpoczęcia robót przedwstępnych 
udała się przed dwoma dniami specjalna komisja, 
wydelegowana przez c. k. Namiestnictwo na miej­
sce budowy.

i
( Z  biura korespondencyjnego).

Cesarzewiczostwo

Biskup wrocław- 

Wedlug Ir a n k -

W iedeń d. 27. grndnia.
odjechali wczoraj do Abbazji.

W rocław  d. 27. grndnia. 
ski dr. Herzog umarł,

F r a n k f u r t  d. 27. grudnia 
furter Ztg. rząd wydalił wieln socjalistów, między 
tymi deptowanego Sabora z okręgu małego stanu 
oblężenia.

P aryż d. 27. grudnia. Podczas rozdawania 
nagród towarzystwom ratnnkowym, miał minister 
wojny Boulanger mowę, w której powiedział, iż 
pokój jest ludom tak potrzebny, że należałoby u- 
bezpieczać go wszelkiemi ofiarami, byleby ofiary 
te honorn i bezpieczeństwa krajn nie naruszały.

lekarskich 
r

ni e .

Wszech nauk

D i .
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych ' 
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B a r i i

otworzył Atelier dentystyczne
przy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od (rodziny 

9 - 1  i od 3 - 5 .
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo­

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese­
lającym (Lustgas).

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku eto. eto.

Zwraca się uwagę 
Choroby zakaźne.

na dzisiejsze ogłoaieuie

S z k o ł a  f o r t  © p i a n i a .
JADWIGI DUNIN

w e Lwowie, przy ulicy T r y b u n a l s k i e j  
1. 4. 3. piętro.

Kurs szkolny wyższy: 3 lekcjetygodn. miesięcznie 12 zł.
» » n 8 „

„ niższy
» ,  79

WpiBowe 2 złr.
Lekcje kursu niższego udzielają starsze uczennica,

uzdolnione na nauczycielki, pod mojem kierownictwem.
Co niedzieli wspólne dwiczenia na 2 fortepianu u  

4 i 8 rąk bezpłatn ie.
Z końcem roku popis publiczny.
Osoby interesowane raczą się zgłaszać od godz. 9

do 1. przedpołudniem.

Zwracam y uwagę na d z i s i e j s i  o g ło sze ­
n ie o w ychodzącym  w B erlin ie  dzienniku  
„D er Bazar44.

W iadom ości giełdow e.
Lwów dnia 27. grudnia. (Z Izby handlowej.)

I .  Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . , 195.— .198.-
Kolej Łw ow.-Czern.-Jasska.........................  232 60 236.—
Banku hypoteeznego gal. po 900 zł. w. a . . 987.— 999.— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł, w. a. 216.— 220.—

II. Listy zastawne na 100 zł.
Banku hypoteeznego galicyjskiego 6%  . —•  _

» « 6°/. . . 100.— 101.— 
c  - . , . -  gal- 5% wyl. 1070 pr. 103 40 104.40
Banku krajowego 41/,i70 los. w 51 1. . . 97.75 93.75
Towarzystwa kred. galie 5*|..........................100.— 101.___

kredyt, gal. ziem. 4°/0 . . . 96.— §7.—
kred. gal. ziem. b°J0 los. w 371. 100.— 101—

„ kred. g. ziem. 4°/0l08. w4l*/«l. 98.— 94.—
„ kredytowego gal. ziem. 4‘/t7 0

los. w 52 1................................  99.25 100.25
I I I .  L isty  dłużne za 100 z ł.

Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3»/0 —.— 52.—
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5%) 2*/,% . ” — 45.—
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gad. 1 Buk.

6°/o1ob. w 15 l a t .............................. —
IV. Obligi za 100 zł.

Indemniz&eyjne gano/j. 5% m. k. . . . 104.— 105.—
Kom. banku krajowego 570 w. a. I  em. . 100.— 101.— 
Pożyczka krąjowa z r. 1873 6%  w. a. . . 104.— 106.—
Pożyczka krajowa 1883 4 7 ,7 o ..................... 96.70 98.—

Losy.
Losy miasta K ra k o w a ...................................  18.25 23.25
Losy m iasta jśt& nisław ow a.........................  29.— 88.—

V I. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i........................................  5.89 6.99
Dukat o e s a r s k i .............................................  5.92 6.02
N a p o le o n d o r ........................................................9.91 10.02
Półimperjał r o s y j s k i ....................................... 10.26 10.36
Rubel rosyjski Brebrny......................................... 1.54 1.64
Rubel rosyjski papierow y................................ 1.15*/» L177.
100 marek n ie m ie c k ic h ..................................6L65 62.2$
Srebro za 100  ..............................................—•— —
Kupony w s r e b r z e ........................................ —•— —.—

Wiedeń dnia 27 grudnia godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 295 .40 Anglo - austrjaekie. 
113,50, Unionbank 217.80, Kolej Kar. Ludw. —.—, Ko. 
lej południowa — , Renta papierowa .——, 5*1, Galio, 
hip. listy zast. prem. 103.25. 4‘/,°|, Galicyjskie listy za­
stawne Banku krajowego 98 —, 4*/,7« gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. 96.50, 5*|, Gal. Hip. 'isty  zastawne 100.25, Węg. 
47 . renta złota 104 20, Napoleondor 9.98.— Rosyj. ban­
knoty —•—.— , Usposobienie silne.

Berlin  dnia 24. grudnia godz. 5 min. 30 popoł, 
Rosyjs. banknoty 188 30, Akoje kredytowe 475.60, Lom­
bardy 167.—, Galicyjskie 79.—, Pożycz, wsohod. 56.60. 
Anstrj. banknoty 161 70.

P aryż 3°/, Renta 82.17.
Wiedeń dnia 24. grudnia, godz. 1 min. 45 popoł. 

Alpiny 26.—, Węg. akoje kr. 30325. Anglo-Austr. 112.80. 
Unionbank 216.75 Kolej Kar.-L. 195.—, Nordbahn 23480. 
Kolej Połud. 102.50, Kolej Alfóld 187.50, Kolej p. Elżb. 
2.Ó0.30 Kolej lwów -cz 233 50, Węg. Nordobst. 171.76, Wien. 
Communallose 12460, Tabak-Actien — , Galio, oblig. 
indemn. 104 25, Elbetal 161-50, Węg. ols. losy 122-76* 
Landerbank 236 50, Złota rent? węg. 47. 103.87, Bank- 
yerein 105.25, Rosyj rubel papier. 1.16.11», Losy węgier­
skie 120.50 — Usposoienie: stałe.

d o c i ą g i  3 s o l e 5 o - s * r e .
Od 1. Października 1886. (Podłng zegaru lwowskiago.) 

Ze Lwowa odchodzą
Do Krakowa . .
Do Podwofyezysk 

„ (z Podzamcza) 
Do Czerniowiee .

*10.44 4.luj 8.10 4.5S
10.25 — 1 * 4.8 •  6.10 12.38
10.55 -  I — •  6 .Si l .  b
— 11.06] — •  6.20 issoJ

Do Lwowa przychodzą:

*) Ankieta spirytusowa na posiedzeniu z d. 17, 
b. m. oświadczyła się przeciw tej reformie. Donosi­
liśmy o tem szczegoławo w niedzielnym numerze Ga­
zety Narodowej. (Przyp. Red.)

9 •5 A' | 11.35 7.06
*10.26 3.05] • 2.11 3.50 —
*10.10 2.28 1 S 18 —
*10.05 3.28 5.3C — .

Z Krakowa . •
Z Podwołoezysk 
„ (na Podzamcze)
Z Czerniowiee .

* Gwiazdką oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych I I są godsiny noeas 

t. j. od szóstej wieczór do Bzćstej rano.



4 GAZETA NARODOWA z Wtorku 28. grudnia 1886.

WAŁECZKI elastyczne do okien i drzwi, najpewniejszy i najtańszy środek ochronienia się od przeciągów
j  d o  o l i i o n

J Ó Z E F  ■ w e  L w o w i e

handel materjalów pod „Czarnym Psem“ rynek 38, we własnym domu. (L. Telefonu 173.)Skład farb
2851 6 - ?

P o m k n ie  się wspólnika (I) _ 
wkładką 4 do 5000 i ł .  (II) do 
bardzo dobrze od wiela la t wpro­
wadzonego i in tra tnego  intere- 
handlowego, mającego wielką 

przv»zło«c, dla Lwowa i na jeszcze jedno 
z głównych miast.

Eeflektacci, którzy mogą w interesie 
współpracować,  mają pierwszeństwo , ze­
chcą zgłosić się pisemnie najdalej po ko­
niec grudnia 1S86 ,  pod adreaem „Spółka 
in tra tn a14 lit.: A. K. C. do Administracji 
.Gazety Narodowej*. 9125 4—6

Ogłoszenie.
Rada zawiadowcza Towarzystwa 

zaliczkowego w Birczy podaje do 
wiadomości członkom tegoż Towa­
rzystwa, łe  w myśl §. 41 statutów 
odbędzie się w lokalnościach Towa- _ .
rzystwa dnia 12. stycznia 1887. o miasta Lwowa rozpisuje mmejszem 
godzinie 12. w -południe nadzwy- konkurs z terminem do 10. stycznia

Do sprzedania

Realność pod liczbą 152
w  Zam arsty nowie,

w obrębie miasta, składająca się z domu 
frontowego — oficyn, zabudowań stajen­
nych, wozowni, chlewów, komórek, szopy 
otwartej, ogród owocowy i jarzynowy, 
dwie studnie w podwórzu — frontem do 
głównego gościńca, 70 sążni długości — 
budynki z wolnemi latami od podatku. — 
Bliższej wiadomości udzieli pau Leopold 
W archałowski, budowniczy miejski, ulica 

Jagiellońska I. 14. oficyny 3 piatro. 
3129 1—10

L. 1195/86 pr.

Ogłoszenie konkursu.
Prezydjum Magistratu król. stoi

O G Ł O S Z E N I E
W kaucelarji urzędu zastawni 

czego „Pii Moutis“ kościoła orm. 
katedralnego lwowskiego, będą dnia 
24. stycznia 1887 r, zrana od 9 do 
2. godziny z południa przez publi­
czną licytację sprzedawane złoto, 
srebro i klojnoty.

Lwów, dnia 10. grudnia 1886.
wa

czajne walne Zgromadzenie celem 
notwierdzenia kupna realności. 

Bircz# d. 22. grudnia 1886.
Jó ze f Nowosielecki prezes, S zy­

mon Baranow ski sekret.) 3130 l - l

Rada Oddziałn Bełzko-Sokał- 
skiego ces. król. Towarzystwa Go­
spodarskiego nrządza dziesięciodnio­
wy kurs popularnej weterynarji w  
Bełzie w sali posiedzeń Rady gmin­
nej. Prelegować będzie profesor dr. 
Antoni Barański.

Wykłady rozpoczną się dnia 9 
stycznia 1887 i trwać będą przez 
dziewięć dni następnych.

Rada Oddziału wyznaczyła 20 
stypendjów po 7 złr. 50 cent. dla 
Fanów nanczycieli Indowych i tyleż 
po 3 złr. dla włościan.

Pilni słuchacze otrzymają nad 
grody, jak instrnmenta weterynaryj­
ne i książki.

Prośby o udzielenie stypendjów 
wnosić należy do prezesa Oddziałn 
Wgo Aleksandra Hulimki w Myco 
wie, poczta Bełz, najpóźniej do 25. 
grudnia 1886. 3095 5—8

Z Rady Oddziału Bełzko-SokaJskiego.

Folwark Hetmanówka,
»/, m ili od Rohatyna, 145  
morgów obszaru, je st wraz 
z budynkami gospodarczemi 

zaraz do sprzedania.
Zrłoiić »ię n Wgo Dra Hordyńskiego 

W B o  k a t  j  n i e .  3 1 2 3  3 - 3

1887 na
1) dwie posady Sekretarzy w 

IV. randze etatu służby miejskiej 
z płacą roczną 1200 zł. kwaterowem 
300 zł. i dwoma dodatkami pięcio- 
letniemi rocznie po 100 zł.;

2) ewentualnie jedną posadę ko 
misarza konceptowego w V. randze 
etatu z płacą roczną 900 zł., kwa­
terowem 24Ó zł. i z zapewnieniem 
dwóch dodatków pięcioletnich rocznie 
po 100 zł.;

3) ewentualnie jedną posadę 
koncypisty w VI. randze etatn służby 
miejskiej z płacą roczną 600 zł 
kwaterowem 180 zł. i dwoma pię­
cioleciami po 100 złi rocznie.

Od kandydatów na powyższe po­
sady wymaga się ukończonych nank 
prawniczych, odbytych z dobrym po­
stępem teoretycznych egzaminów 
państwowych, względnie osiągniętego 
stopnia doktora praw, tndzieź zło 
żonego z dobrym postępem egzami­
nu praktycznego, jaki dla urzędni­
ków państwa tej kategorji jest prze­
pisany. 3126 3—3

Ubiegający się o pomienioue 
posady zechcą w term inie oznaczo­
nym wnieść należycie ostemplowane 
podania w drodze właściwej do P re­
zydjum Magistratu i załączyć dowo­
dy co do wieku, życia nieposzlako­
wanego, i dotychczasowego zatru­
dnienia, tudzież wykazać stosunki 
pokrewieństwa lub powinowactwa 
z urzędnikami miejskimi.

We Lwowie d. 18. grudnia 1886.

C. k. uprz. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
kupuje i sprzedaje

wszystkie

papiery v a r M o v i
i monety

po kursie dziennym.

Zlecenia z prowincji wyko­
nuje się odwrotną pocztą bez 
prowizji.

2873 2 4 -?

Aptekarza C .  S t e p l u t n ' M

w i n o  C o c a ,
praw dziw e ty lko  

z w yrażonym  
obok znaczkiem -

ochronnym 
usuwa natych­

miast i w  sposób 
zmdziwiąjący m i ­

g r e n ą  n e r w o w e  b o l e i e i  ( I o w y  1 
I f b ó w ,  t n d z i e i  r j u m a t y z m y ,  s l a -  
b o i o l  i o ł ą d k a ,  b r a k  a p e t y t u ,  
m d l o i o i  i s k ł o n i  o <ei  d o w o m l t ó w ;  
u l ś y w a  o i e r p i e n i a  o r g a n ó w o d d e  
o h o w y o h .  k a t a r y ,  s k ł o n n o l ó  do  
k a s z l u  itd. itd. — s t e p h a n ' a  w i n o  
C o e a ,  n a d z w y c z a j  o ż y w i a j ą c e  i
w z m a c n i a j ą c e  n e r w y ,  J e s t  n a j -
E e w n i e j s z y m  i r o d k i e t u  ua s z y b ­

i e  u s u n i e c i e  s t a b o ż c i  n e r w o ­
w y c h .  — D l a  S p o r t s m e n ó w ,  o f l
o e r ó w ,  m y i l l w c ó w  i  t u r y s t ó w  
j e s t  n l e z b e d n e .

C e n a  b u t e l k i  o (ÓOgrajnaeh po 8zŁr. 
w.  anstr., b u t e l k i  p r ó b k o w e  ne 
76 c e n t ó w  i  o  itr.  w.  anstr.9W i n o  C o e a  j e » t  t y l k o  do  n a b y ­
c i a  w  a p t e k a c h ,  a g ł ó w n y  s k ł a d  
n a  A u s t r y a - W ę g r y  z n a j d u j e  s l e  

jednorożcem M A Xw aptece pod 
FANTA - IIP .w  Pr s d i e  c a e s k l ó j .

Prawdziwe do nabycia we Lwowie 
w apt. Zyg. Ruckera, w Krakowie w apt. 
E. Redlera, w apt. E. Stockmara i w apt.
E. Wiszniewskiego. 3018 2— V

Tonangebend fur Mode und Handarbeit,
unterhaltend und niitzlich.

DER BAZAR
Illu strirte  Damenzeitung*.

Preis vierteljahrlich 2‘/, Mark
(in Oesterreich nach CourB). 1315 2 -4

Alle 14 Tage erscheint eine Doppel-Nummer in richster Austattung u. bringt

Mode, H andarbeiten , Colorirte M odenkupfer, 

Schnittmuster zur Selbstanfertigung der Garderobę,

Romana und Novellen. Prachtyolle Illustrationen.

Alle Postanstalten nnd Buchhandlungen nehmen jederzeit 
Bestellnng an.

Anf Wnnach w ord en einzelne N r. zu r Anslcht franco Torsondet won der

Administration des „Bazar'' Berlin W.
Der Bazar erscheint regelmassig am 1. und 15. eines jeden Monats.

Ogólnie przydatne dla niedokrewnych i rekonwalescentów
ZE3. S t r a . s s n i c ł 2: i e s ' o

PIWO SŁODOWE ZDROWIA
analizowane przez Wnyeh Drów Karola J. Krzyżanowskiego, asystenta Wgo Dra 
Czyrnlańskiego, Prof. chemii w Uniw. Jagiellońskim — i K ratschm era Prof. che­
mii zastos. i hygieny przy Dniw. we Wiedniu. Wypróbowane i zalecane przez W. 
Drów: Radcę Dworu Prof. v. Bam bergera, Radcę Dworu Prof. B rauna r .  Fern- 
walda, Radcę Dworu Prof. Th. B illro tha, Prof. E . A lberta , Radcę Rządowego 
Schnitzlera, Prof. Hofmokla we Wiedniu, oraz powszechnie znanego lekarza cbo- 
rób dziecięcych Dra R ossenblatta w Krakowie, Prospekta darmo,

Główne biuro i  p iw n ice :
Wiedeń, Ober-Dbbling- Nussdorferstrasse 29.

Główne zastępstwo dla Krakowa, Galicji, Szląska austr., Bukowiny. Królestw aPol, 
i Rumunii, u Wgo Ig n a ceg o  R lngelhelm a, Mag farm. w  K rakow ie.

Składy u pp. aptekarzy: we Lwowie u J  Beisera Z. Ruckiera. K. Skle- 
pińskiego i A Rappaporta; w Brodach u M. Kulaka i C. Lateinera; w Czernio- 
wcach u F. Langenhahna; w Drohobyczu u Otowski<‘eo i Partyka; w Jarosław iu  
u J. Rohma; w K rakow ie n J. Trauczyńskieg", K. Wilczyńskiego, K. Wisznie- 
wkiego i Krautlera drog.; w Podgórzu u J. Skaka'skiego; w Przem yślu u A. Mań­
kowskiego i MaszewBkiego; w Rzeszowie u A. Karpińskiego; w Samborze u J. 
Aleksiewicza; w Sanoku u J. Zarewieza; w S tanisław ow ie u A. Amirowicza; 
w S try ja  u L. Gratnera; w Suczawie u E. Liszki; w Tarnopola n L. Fleisehma- 
na; w Tarnow ie u Wł. Chodackiego, Kijasa, E. Węgrzynowskiego, H. Witma- 
jera drog. i W. Miildnera kup. 3116 3—?
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H A N D E L  W I N

r e s t a u r a c j a

L u d w i k a  S t a d t m u l l e r a
przeniesione zostały z  d n ie m  4. g ru d n ia  1886

do w ła s n e j kam ienicy ul. K r a k o w s k a  I. 9
w  której także urządzono

Pokoje umeblowane z całym komfortem.
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C. k. patentowane bygieniczne preparaty do racjonalnego pielęgnowa­
nia ustnej i zębów Med. d r. C. M. FABERA, lekarza przybocznego śp. 

cesarza Meksyku, kawalera orderu legii honorowej itd. we Wiedniu.
ESENCJA do UST EUCALYPTUS,

(premiowana r. 1878 w Paryżu) 
działająca wyśmienicie antyseptycznie i antimiazmatyoznie, a zarazem jako 
środek ochronny przeciw dyfterji, niezawodna na bole ezyi każdego rodzaju 
n» woń z ustnej i żołądka, na zgniliznę zębów itp. Dla dzieci do
płukania Pr*ed szkołą i po szkole nader polecona Do odwonienia pokojów 

niezawodna. Cena flakonu 1 zł. 20 ct.
. SPECYFICZNE MYDŁO do UST ,,PURITAS“.

Jedyne °ngi na wystawie światowej (Londyn 1882) odznaczone medalem 
nagrody, jako najracjonalniejszy i najdelikatniejszy środek konserwujący

G w arantow ane S ^ a o T E C & K fd o 1 ZĘBÓW PURITAS
z prasowanego drzewa i chemicznie odtłuszczonych aierci. Sztuka 50 ct.

Do nabycia teo Wfowus w apt.K.M ikolascha. W Górskiego. Z.Rncke- 
ra w Tarnopolu u L. łleischmanna.M . X»hanego apt., w Brodach M. Redera 
apt., w żółkw i u Dadleca apt.

Główne biuro wysyłek .  we Wledntu, Bauernmarkt 3*

PAPIER FAYARDet BLAYN
69 la t powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w l*o«eniu „katarów, 
irytacji piersiowych, reumatyzmu, zwichnień, ran, oparzeń, odcisków i nagniotków 
pomiędzy palbami*. V?53.

We wszystkich aptekach, llurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. M ern

S k ła d  k a w y
Artura Kościckfego

pod godłem

X

W E  L W O W I E
Chorążezyzna 1. 22. 

poleca dobrą i wydatną kawę spro­
wadzoną wprost od producentów z

Ameryki południowej.
Kozztuje we Lwowie 

1 kilo złr. 1.60 na prowincji.
4*/» kilo złr. 8.20 franko.

Nie mam wcale tych gatunków 
kawy, które inni pod nazwą moje­
go godła ogłaszają.

WŁOSKIE
LOSY

150.000 LIRÓW
w  z ł o c i e .

Rocznie 4 ciągnienia!
G łów ne w ygrane w roku 1887:

dnia 
I. lutego

Dnia 1. maja m A A  A  A  A  lirów w złocie 
(lilia 1. sierpnia I I  I I I  I I I  I I I  każdorocznie 

dnia 1. listopada lU U a U U U  główna wygrana. 
O ryginalne losy po kursie  dziennym .

na 3  losy w  ratach miesięcznych po 3 z ł . 
na 5 losów  „  „  po 5 z ł .

z prawem natychmiastowego grania jnż

w  n a j b l i ż s z e m  c i ą g n i e n i a  d n i a  1. l i s t o p a d a  1 8 8 7 .

Wechslergeschaft der Administration des „ M E X Ł C U H > “  ct. cohn Wien, Wollzeile 10.

Kwity udziałowe

w

l i s t m a i i )  rnmrn H t e i A  n i b n  i s p o ł u
wychodzi 1., 10. i 20. każdego miesiąca.

Warunki przedpłaty z przesyłką :
Rocznie 7*20, Półrocznie 3*00. kwartalnie 1*80.

Numer pojedynozy 20 ct.
A dm inistracja  p rzy  u lic y  Ł yczakow skiej I. 98. 

Miejscową ekspedycję i prenumeratę na Lwów , n& życzenie stron załąr 
twia księgarnia H. Altenberga (Richtera), plac Marjacki, hotel Europąjikj.

Ze względu na to, łe  największą klęską dla każdego czasopisma 
jest opieszałe uiszczanie przedpłaty, które niestety w naszym kraju 
stało sie zwyczajem, ustanawia administracja dła punktualnie płacących 
następujące premia :

K ażdy, kto do końca lu tego  1887 r. z ło ż y  ca łoroczn ą  przed* 
p la tę  z góry  za rok 1887, będzie uczestniczył przez cały rok 1887, 
w losowaniu zakupionych przez administrację papierów wartościowych, a 
mianowicie: pięciu tureckich losów kolei wartości n. po 4 0 0  fr., pię­
ciu losOw serbeklch w . n. po 100 fr. i pięciu lo >w czerw on ego  krzyża
węgierskich w . n. po 5 z ł .

Ciągnienie losów tureckich odbywa sie sześć razy do roku; naj­
większe wygrane wynoszą 600.000 fr. i 300.000 fr. Same zaś wygra­
nych w ciągu roku w yniesie: 1,980.000 fr.

Ciągnienie losów sorbskich odbywa się p ięć razy do roku, z naj- 
wyższemi wygranemi 100.000 fr., a suma wygranych w ciągu roku 
wyniesie: 687.000 fr.

Ciągnienie losów czerwonego krzyża węgierskich odbywa się trzy  
razy do rokn najwyższe zaś wygrane wynoszą 25.000 zł., a snma wy­
granych w ciągu roku w yniesie: 210.000 zł.

Numera losów dla kontroli publicznej ogłosi Administracja w pierw­
szym numerze Ogniska Domowego 1887 r., a wynik losowania będzie 
za każdym razem w Ognisku podawany.

W razie wygranej, przypadnie połowa dla wydawuictwa pisma, a 
połowa zostanie rozdzielona pomiędzy tych, którzy najdalej do końca 
lutego całoroczną przedpłatę z góry uiszczą.

Dnia 15. grudnia zaś 1887 r. zostaną wylosowane 3 losy, a t o ; 
jeden turecki, jeden serbski i jeden czerwonego krzyża pomiędzy tych 
wszystkich, którzy do 10. grudnia całoroczną przedpłatę za rok 1887 
zapłacą, reszta zaś przejdzie na własność wydawnictwa.

S C  Każdy punktualny prenumerator ma możność w/grania  
cztemaśoie razy do roku sum pokażnyoh nic nie ryzykując- \

Nadto otrzymują prenumeratorowie za dopłatą 3 zł. 50 et. siedm 
tomów zawierających pisma Kochanowskiego, Trembeckiego, Krasickie­
go i Węgierskiego. m2g j_ j

CHOROBY ZAKAŹNE szkań zakażonych i pojedyńozych pokoi tak
jakoteź ciągłego,

utrzymuje ua składzieutrzymuje na składzie

drogerja PIO TRA M IKOLASCHA wó Lwowie
mianowicie: K w a s  k a r b o l o w y  surowy i c zysty, wapno karbolowe, wapno chlorowe, witryol że la za , nadmanganian potasowy, Brom do
■ g A .  _ A | a  _ B ____    i  /  t y  1 1  t  1 n  i  1  1  i  _ ] L  r /  .  ^  _|  _ _  _ _ L  1 J  A  n  t a  1 0  o i  a  n  Ł  ^  1 ^  *  *  z  C O ł A n A  / v,  X 1 nuwagę szczególniej na
mianowicie: K w a s  k a r b o l o w y  surowy i c zysty, wapno karbolowe, wapno chlorowe, witryol że la za , nadmangania
użytku przyrządzony (Bromum solidificatum) po cenach hartownych. —  Z powodu zbliżania się cholery należy zwrócić -     <
kanały i wychodki. Zachodzi konieczna potrzeba częstszego niż dotychczas wypróżniania i wyczyszczania dołów kloaczny0*1 i kanałów, tudzież 
codziennego odrażania tychże za  pomocą mięszaniny wapna karbolowego, witryolu żelaza i wody, licząc na jedną osobę dziennie po 50 gramów

299H6-36 wapna karbolowego i witryolu żelaza.

W y t y c z n y  s k ł a d
oryginalnej

z jedynej przez

Prof. dr. Gustawa
koncesjonowanej fabryki

l Bengera Synów Stnttgart-Bregeaz
J A E G E R A  Magazynie Sehayerow

w e  L w o w i e .
(Cennik fabryczny na żądanie franko.)

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Papier z ki Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji P illera i Spółki.


